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			Prolog

			Mo­rze było ciem­ne i nie­spo­koj­ne, jak­by spo­so­bi­ło się na nad­cho­dzącą zimę. Dłu­gie fale szły od pó­łnoc­ne­go wscho­du i ude­rza­ły w bur­ty z tą na­ra­sta­jącą siłą. Wiatr szar­pał ża­gla­mi tak, że gru­be, na­si­ąkłe wil­go­cią płót­na trzesz­cza­ły i dy­go­ta­ły jak żywe. Nad masz­ta­mi, po czer­nie­jącym nie­bie, pędzi­ły rwące się chmu­ry. Wszy­scy do­świad­cze­ni ma­ry­na­rze wie­dzie­li, że sztorm jest bli­sko i może na­de­jść w ka­żdej chwi­li.

			Wie­dział i mor­ski nad­set­nik To­bias, do­wód­ca im­pe­rial­ne­go trans­por­tow­ca „Wier­ne Al­grath”. I nie po­do­ba­ło mu się to ani tro­chę. To zbyt pó­źny czas na taki rejs, my­ślał To­bias. Pó­źny na­wet dla szyb­kich, dziel­nych okrętów od­kryw­ców, a cóż do­pie­ro dla ci­ężkich woj­sko­wych trans­por­tow­ców, ta­kich jak jego – o wy­so­kich bur­tach i jesz­cze wy­ższym ru­fo­wym kasz­te­lu, moc­no prze­chy­la­jących się na fa­lach mimo głębo­kie­go za­nu­rze­nia od lu­dzi, koni i za­pa­sów stło­czo­nych pod po­kła­dem. Rejs już jed­ne­go był ry­zy­kiem. Wy­pra­wa ca­łej eks­pe­dy­cyj­nej flo­ty była rzu­ca­niem wy­zwa­nia bo­gom. I to, zwa­żyw­szy na kie­ru­nek wy­pra­wy, nie tyl­ko vi­dyj­skim.

			Po­wió­dł wzro­kiem po mo­rzu do­oko­ła. Im­pe­rial­na ar­ma­da, któ­ra od po­nad mie­si­ąca szła na wschód, ku Ashven, była te­raz tyl­ko sze­re­giem czar­nych syl­we­tek na ciem­nie­jącym mo­rzu. Przo­dem, le­d­wie wi­docz­ny w mro­ku, su­nął lek­ki „Szkwał”, pro­wa­dzący kon­wój, z dwie­ma la­tar­nia­mi – jed­ną na ru­fie, dru­gą wy­so­ko na szczy­cie głów­ne­go masz­tu. Nie­co po­nad milę za nim szło wo­jen­ne „Wiecz­ne Lan­tis”, fla­go­wiec eskor­ty, a przy nim „Wier­ne Al­grath” To­bia­sa. Z tyłu, w ciem­no­ści, ma­ja­czy­ły roz­ko­ły­sa­ne syl­wet­ki ko­lej­nych jed­no­stek – trans­por­tow­ców i okrętów eskor­ty, szyb­szych i zwin­nie krążących wo­kół szy­ku ni­czym smo­ki, któ­re no­si­ły na pro­por­cach. Jesz­cze da­lej, poza szy­kiem, na bak­bur­cie „Wier­ne­go Al­grath”, wid­niał wy­sła­ny przez Wie­żę „Nie­spo­koj­ny Ży­wioł” – wy­so­ki i smu­kły, zda­jący się iść ide­al­nie rów­no, bez naj­mniej­sze­go śla­du ko­ły­sa­nia, jak­by mo­rze samo wy­gła­dza­ło się przed jego dzio­bem. To­bias raz po raz zer­kał w tam­tą stro­nę, za ka­żdym ra­zem z tru­dem zwal­cza­jąc nie­po­kój, któ­ry bu­dził w nim sta­tek Wie­ży. Nie lu­bił mieć cza­ro­dzie­jów bli­sko, na­wet je­śli pły­nęli pod tym sa­mym sztan­da­rem. Nie­wie­le w nich było z nor­mal­ne­go, zna­ne­go że­gla­rzo­wi świa­ta.

			Da­le­ko za kon­wo­jem nie­bo prze­ci­ęła bły­ska­wi­ca, po­tem dru­ga, roz­świe­tla­jąc syl­wet­ki idących z tyłu szy­ku okrętów. Po­nad mo­rzem prze­to­czył się głu­chy grzmot, ci­ężki i gro­źny, jak po­mruk nie­dźwie­dzia. Wiatr za­dął moc­niej, a chwi­lę po­tem na po­kła­dzie roz­le­gły się krzy­ki, kie­dy lina na fok­mar­slu pękła z trza­skiem, uwal­nia­jąc frag­ment ża­gla, któ­ry na­tych­miast za­ło­po­tał gwa­łtow­nie, jak osza­la­ły. Ma­ry­na­rze rzu­ci­li się mo­co­wać nową. To­bias przy­trzy­mał się mo­kre­go re­lin­gu i spoj­rzał z nie­po­ko­jem ku dzio­bo­wi, gdzie sta­ła sa­mot­na syl­wet­ka sza­cow­ne­go Arie­na. Ale ka­płan Mi­th­ra­dei chy­ba na­wet nie drgnął. Trwał tak od wie­lu go­dzin – nie­ru­cho­my, z twa­rzą zwró­co­ną ku nie­bu i pędzącym po­nad masz­ta­mi chmu­rom oraz błękit­ną, szar­pa­ną wia­trem sza­tą. To­bias mu­siał przy­znać, że jego za­cho­wa­nie tro­chę go uspo­ka­ja­ło. Gdy­by Mi­th­ra­dea mia­ła po­słać ich w ob­jęcia sztor­mu, jej słu­ga pew­nie nie sta­łby tam tak bez ru­chu.

			– Będzie go­rzej – roz­le­gł się na­gle gder­li­wy głos tuż obok.

			Nie usły­szał, jak Ce­reb pod­cho­dził. Wśród szu­mu mo­rza, świ­stu wia­tru i skrzy­pie­nia sa­me­go okrętu nie było to ni­czym dziw­nym, choć aku­rat pierw­szy ofi­cer „Wier­ne­go Al­grath” pew­nie po­tra­fi­łby po­de­jść do nie­go nie­zau­wa­żo­ny na­wet pod­czas ci­szy. Star­szy od To­bia­sa o po­nad dwa­dzie­ścia lat, siwy i twar­dy jak dąb, z któ­re­go zbu­do­wa­no ich okręt, Ce­reb spędził w słu­żbie im­pe­rium na mo­rzu pew­nie wi­ęcej cza­su, niż To­bias w ogó­le cho­dził po świe­cie – i wi­ęk­szo­ść tego cza­su we flo­cie wo­jen­nej, ta­kiej jak ta.

			– Jed­nak zde­cy­do­wa­łeś się wy­jść na po­kład – uśmiech­nął się nad­set­nik.

			– I tak się nie wy­śpię. – Ce­reb wzru­szył ra­mio­na­mi. – A będzie go­rzej. Wiatr się wzma­ga.

			– Sza­cow­ny Arien jest spo­koj­ny.

			– On by­łby spo­koj­ny rów­nież w Otchła­ni – żach­nął się Ce­reb. – Zresz­tą na­wet jak po­go­da się utrzy­ma, to będzie ci­ężka noc.

			Do­wód­ca „Wier­ne­go Al­grath” tyl­ko ski­nął gło­wą. Pod­wład­ny miał ra­cję – już te­raz zmien­ny, po­ry­wi­sty wiatr utrud­niał trzy­ma­nie kur­su, a fale, zda­jące się ude­rzać za ka­żdym ra­zem z in­nej stro­ny, spra­wia­ły, że stat­ki im­pe­rial­nej eska­dry ska­ka­ły po wo­dzie jak dzie­ci­ęce za­baw­ki. To­bias wspó­łczuł trans­por­to­wa­nym na okręcie woj­skom – za­pew­ne cia­sno stło­cze­ni w ła­dow­ni żo­łnie­rze już prze­kli­na­li i od­le­głe, obce Ashven, i jego kró­la, i im­pe­rial­ną radę w Lan­tis, któ­ra zgo­dzi­ła się mu po­móc w utrzy­ma­niu tro­nu.

			– Prze­pra­wa ar­mii pó­źną je­sie­nią – prych­nął.

			– Wie­ża chce, Wie­ża ma. – Ce­reb nie miał wąt­pli­wo­ści, kto od­po­wia­dał za de­cy­zję.

			Mor­ski nad­set­nik mu­siał przy­znać to­wa­rzy­szo­wi ra­cję. Nie­za­le­żnie co ogła­sza­no w sto­łecz­nym Lan­tis, nie sądził, żeby ty­si­ące po­le­głych w re­li­gij­nej woj­nie do­mo­wej w Ashven było czy­mś, co spędza­ło vi­dyj­skiej ra­dzie sen z po­wiek. Dwóch za­bi­tych w Ga­svard cza­ro­dzie­jów sta­no­wi­ło jed­nak zu­pe­łnie inną kwe­stię.

			– Pew­nie w an­na­łach de­cy­zja będzie za­pi­sa­na jako „śmia­ła” i „zde­cy­do­wa­na”.

			– Tja, do­pó­ki nie wy­lądu­je­my – mruk­nął pierw­szy. Spoj­rzał w ciem­no­ść, gdzie od cza­su do cza­su bły­ska­ły świa­tła pro­wa­dzące­go „Szkwa­łu”. – Po­mi­ędzy tym skraw­kiem wy­brze­ża a resz­tą Ashven są tyl­ko wąskie prze­łęcze i wąwo­zy. W zi­mie pew­nie i set­ka zbroj­nych jest tam w sta­nie za­trzy­mać ar­mię. Cała ta im­pe­rial­na po­moc sko­ńczy się na za­jęciu por­tu i trzech la­tach szu­ka­nia win­ne­go.

			– Może cza­ro­dzie­je ja­koś po­mo­gą. – Ka­pi­tan spoj­rzał na ciem­ny za­rys „Nie­spo­koj­ne­go Ży­wio­łu”, mimo po­go­dy gład­ko su­nące­go po­mi­ędzy fa­la­mi.

			– Cza­ro­dzie­je ni­g­dy nie po­ma­ga­ją.

			Ka­pi­tan par­sk­nął ci­cho, bez śla­du roz­ba­wie­nia.

			– Może tym ra­zem…

			Nie do­dał nic wi­ęcej, bo na pro­wa­dzącym „Szkwa­le” na­gle za­ja­śnia­ły świa­tła – raz, dru­gi, jak­by na pró­bę, a po­tem już sta­le, mia­ro­wo mru­ga­jąc w noc im­pe­rial­nym ko­dem sy­gna­ło­wym. To­bias na­tych­miast po­de­rwał gło­wę i spoj­rze­li na sie­bie z Ce­re­bem.

			– Co to ma być? – Ce­reb zmru­żył oczy ku ciem­no­ści.

			Nad­set­nik spoj­rzał w stro­nę mło­de­go ma­ry­na­rza na kasz­te­lu „Wier­ne­go Al­grath” wpa­tru­jące­go się w mrok.

			– Sy­gna­li­sta?

			Chło­pak zmru­żył oczy, jak­by jesz­cze chciał po­twier­dzić, co zo­ba­czył, i od­wró­cił się ku nie­mu.

			– „Szkwał” mel­du­je: „Świa­tła ob­cej jed­nost­ki. Trzy mile na bak­bur­cie, kurs za­chod­ni”!

			To­bias za­klął pod no­sem i spoj­rzał we wska­za­nym mel­dun­kiem kie­run­ku. Po­cząt­ko­wo nie wi­dział nic poza rwący­mi się chmu­ra­mi, ciem­ny­mi grzbie­ta­mi fal i od­le­gły­mi bły­ska­wi­ca­mi roz­świe­tla­jący­mi na mo­ment mo­kre ża­gle kon­wo­ju. Po­tem do­strze­gł i to: ni­kły, chwiej­ny punkt świa­tła, ni­sko nad wodą, raz zni­ka­jący za falą, raz po­ja­wia­jący się zno­wu.

			– Co u li­cha… – mruk­nął.

			Z pew­no­ścią nie były to świa­tła żad­nej z jed­no­stek kon­wo­ju. Znaj­do­wa­ły się za ni­sko, za da­le­ko od szy­ku i chwia­ły się w zu­pe­łnie in­nym ryt­mie niż la­tar­nie okrętów im­pe­rial­nych.

			– Kto pali la­tar­nie w nocy na pe­łnym mo­rzu? – za­py­tał pó­łgło­sem.

			Ce­reb spoj­rzał w tam­tą stro­nę.

			– Pew­nie chce być wi­docz­ny.

			Mor­ski nad­set­nik ski­nął gło­wą. Ro­zu­mo­wa­nie pod­wład­ne­go mia­ło sens. Na otwar­tym mo­rzu je­dy­nym po­wo­dem pa­le­nia świa­teł była wi­docz­no­ść – nad­cho­dzący ze wscho­du sta­tek spo­dzie­wał się, że ko­goś spo­tka.

			– Cóż, to mu się uda­ło.

			Im­pe­rial­na ar­ma­da już za­re­ago­wa­ła na wie­ści ze „Szkwa­łu”. Na ko­lej­nych jed­nost­kach eskor­ty roz­ja­rzy­ły się la­tar­nie prze­ka­zu­jące sy­gnał da­lej. Idące przed dzio­bem trans­por­tow­ca To­bia­sa „Wiecz­ne Lan­tis” po­wo­li od­chy­li­ło się od kur­su, ru­sza­jąc ku ob­ce­mu świa­tłu. Na­wet z tej od­le­gło­ści zda­wa­ło się, że po wo­dzie nio­sły się wy­so­kie tony dzwo­nów alar­mo­wych na okręcie.

			– Cie­ka­we, kto to. Pa­trol Ashven? Ku­piec? – Ce­reb spoj­rzał po­nad re­lin­giem na ciem­ne mo­rze. – Ja­kiś za­gi­nio­ny sta­tek ry­bac­ki?

			– Tak da­le­ko od lądu? – To­bias po­kręcił gło­wą. – Mu­sia­łby zbłądzić. Albo osza­leć.

			Zmru­żył oczy, by spoj­rzeć na od­le­gły blask. Był za da­le­ko, by od razu oce­nić wiel­ko­ść jed­nost­ki, ale nie wy­gląda­ła mu na okręt, była zbyt ni­ska i ci­ężka – zde­cy­do­wa­nie jed­nak za duża jak na kur­su­jące bli­sko brze­gu sta­tecz­ki ry­ba­ków. Może fak­tycz­nie na­tknęli się na ja­kie­goś kup­ca.

			Obce świa­tło za­mi­go­ta­ło zno­wu. Raz, dru­gi, trze­ci. Tym ra­zem nie był to jed­nak przy­pad­ko­wy blask la­tar­ni rzu­ca­nej przez fale, lecz wy­ra­źny rytm. Sy­gnał.

			– Sy­gna­li­sta! 

			Ale sto­jący na skra­ju kasz­te­lu chło­pak nie po­trze­bo­wał roz­ka­zu. Już prze­chy­lał się nad re­lin­giem, wpa­trzo­ny w ciem­no­ść tak in­ten­syw­nie, jak­by sa­mym wzro­kiem chciał przy­ci­ągnąć sta­tek bli­żej. Przez mo­ment sły­chać było tyl­ko świst wia­tru i głu­chy ło­mot fal o bur­tę. Po­tem od­wró­cił się gwa­łtow­nie.

			– Na­da­ją im­pe­rial­ny kod roz­po­znaw­czy, pa­nie nad­set­ni­ku.

			To­bias i Ce­reb wy­mie­ni­li za­sko­czo­ne spoj­rze­nia.

			– A to cie­ka­we.

			– „Wiecz­ne Lan­tis” od­po­wia­da – po­wtó­rzył sy­gna­li­sta. – Te­raz tam­ci na­da­ją coś in­ne­go.

			Przez krót­ką chwi­lę To­bias mil­czał. Spoj­rzał ku ciem­ne­mu punk­to­wi na mo­rzu, po­tem na okręt eskor­ty, któ­ry wci­ąż parł ku ob­cej jed­no­st­ce. Na obu z nich mi­ga­ły prze­sła­nia­ne ryt­micz­nie la­tar­nie, bla­de i nie­po­ko­jące. Mło­dy ma­ry­narz na „Wier­nym Al­grath” śle­dził je w na­pi­ęciu, po­ru­sza­jąc bez­gło­śnie usta­mi przy ko­lej­nych gru­pach zna­ków.

			– Wia­do­mo­ść brzmi… – sy­gna­li­sta za­wa­hał się. – „Do Val­de­za. Dzia­ła­nia za­ko­ńczo­ne”.

			Ce­reb spoj­rzał na To­bia­sa, jak­by chciał się upew­nić, że do­brze sły­szał. Mor­ski nad­set­nik wzru­szył ra­mio­na­mi i znów spoj­rzał w ciem­no­ść, na obce świa­tło ta­ńczące po­śród fal.

			– Do Val­de­za oso­bi­ście – ode­zwał się w ko­ńcu Ce­reb. – Nie­źle.

			Na „Wiecz­nym Lan­tis” krót­ko od­po­wie­dzia­ła la­tar­nia sy­gna­ło­wa. Okręt eskor­ty nie zbli­żał się już bar­dziej do nie­zna­nej jed­nost­ki, ale też nie za­wra­cał, trzy­ma­jąc się do­kład­nie po­mi­ędzy ob­cy­mi a im­pe­rial­nym szy­kiem.

			– Nie­źle? – mruk­nął To­bias. – To cy­wi­le. Nie po­win­ni znać na­szych zna­ków. Nie po­win­ni w ogó­le wie­dzieć, że tu je­ste­śmy, a co do­pie­ro że jest z nami ty­si­ęcz­nik Val­dez.

			– Żad­ni cy­wi­le. – Pierw­szy ofi­cer skrzy­wił usta w nie­przy­jem­nym uśmie­chu. – Pew­nie wy­wiad albo ktoś taki.

			Mor­ski nad­set­nik przez dłu­ższą chwi­lę wpa­try­wał się w noc, jak­by z czar­nej wody, świ­stu lin i chwiej­ne­go bły­sku cu­dzej la­tar­ni dało się wy­czy­tać wi­ęcej. Ale mo­rze nie od­po­wia­da­ło. Za to gdzieś wy­so­ko nad nimi za­hu­czał grzmot, bli­ższy niż po­przed­nie.

			– Obu­dź ty­si­ęcz­ni­ka Val­de­za – po­wie­dział w ko­ńcu do wach­to­we­go. – Po­wiedz, że przy­szła wia­do­mo­ść. Pil­na.

			Ma­ry­narz ski­nął gło­wą i znik­nął pod po­kła­dem. Trans­por­to­wiec prze­chy­lił się ci­ężko na ko­lej­nej fali. Gdzieś w dole roz­le­gł się głu­chy ru­mor i par­ska­nie spło­szo­ne­go ko­nia. To­bias za­ci­snął dłoń na mo­krym re­lin­gu. „Dzia­ła­nia za­ko­ńczo­ne”. Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, co mo­gła ozna­czać ta wia­do­mo­ść, ale szyb­ko za­rzu­cił te roz­wa­ża­nia. Może le­piej było nie wie­dzieć.

			Obu­dzo­ny ofi­cer im­pe­rial­nej ar­mii po­ja­wił się po bar­dzo krót­kiej chwi­li. Nie był jesz­cze ubra­ny do ko­ńca – na­rzu­co­ny po­śpiesz­nie płaszcz z czte­re­ma zdo­bi­ący­mi go pa­sa­mi ty­si­ęcz­ni­ka im­pe­rial­nej ar­mii miał za­pi­ęty krzy­wo, a pas do­pie­ro do­pi­nał. Trze­ba było jed­nak przy­znać, że na jego twa­rzy nie było wi­dać śla­du zmęcze­nia. Ja­ki­mś spo­so­bem uni­kał zie­lon­ka­wej bla­do­ści po­wszech­nej wśród żo­łnie­rzy ar­mii na mo­rzu – choć może była to kwe­stia po­łu­dnio­wej cery.

			– Po­wie­dzia­no mi, że otrzy­ma­li­śmy wia­do­mo­ść – po­wie­dział, za­pi­na­jąc ko­lej­ne klam­ry tu­ni­ki mun­du­ro­wej. W na po­zór spo­koj­nym to­nie gło­su brzmia­ły nuty na­pi­ęcia.

			– Na­de­szła kil­ka mi­nut temu – od­po­wie­dział do­wód­ca „Wier­ne­go Al­grath”. – Nadaw­cą jest sta­tek, praw­do­po­dob­nie…

			– Ma kody? – prze­rwał mu ostro Val­dez.

			– Tak.

			– Do­brze. – Wy­so­ki ofi­cer mach­nął po­na­gla­jąco ręką. – Jak brzmi wia­do­mo­ść?

			– „Do Val­de­za. Dzia­ła­nia za­ko­ńczo­ne”.

			Ty­si­ęcz­nik kiw­nął gło­wą i ode­tchnął głębo­ko, z wy­ra­źną ulgą, a na jego twarz wy­pe­łzł po­wo­li uśmiech za­do­wo­le­nia. Wiatr po­ru­szył po­ła­mi jego płasz­cza, jak­by mężczy­źnie na­gle wy­ro­sły skrzy­dła.

			– Do­sko­na­le – po­wie­dział, te­raz już bez cie­nia na­pi­ęcia. – Pro­szę za­wia­do­mić kon­wój i eskor­tę o zmia­nie kur­su. Idzie­my na pó­łnoc. Niech na­wi­ga­tor jak naj­szyb­ciej wy­zna­czy mi tra­sę do naj­bli­ższe­go du­że­go por­tu w In­dris.

			To­bias przez chwi­lę pa­trzył na nie­go za­sko­czo­ny, nie­mal pe­wien, że źle usły­szał. Obok nie­go Ce­reb rów­nież wy­glądał, jak­by po­wa­żnie zwąt­pił w roz­sądek ty­si­ęcz­ni­ka.

			– Za po­zwo­le­niem… Będzie­my ude­rzać na In­dris?

			– Nie, oczy­wi­ście, że nie. – Val­dez uśmiech­nął się. – Sko­rzy­sta­my tyl­ko z ich trak­tów przez pusz­czę.

			Obaj ofi­ce­ro­wie flo­ty wy­mie­ni­li zdzi­wio­ne spoj­rze­nia. Tak, gra­ni­ca Wiecz­ne­go Lasu In­dris z Ashven była dłu­ga na wie­le mil i nie­sko­ńcze­nie lep­sza, je­śli cho­dzi o wkro­cze­nie do tego kró­le­stwa, niż od­izo­lo­wa­ny pó­łwy­sep Ne­ithe. Tyl­ko że In­dris nie było so­jusz­ni­kiem im­pe­rium vi­dyj­skie­go ani zresz­tą ni­ko­go in­ne­go. Dziw­ni, mil­czący, ob­se­syj­nie wy­czu­le­ni na punk­cie umów i pak­tów miesz­ka­ńcy le­si­ste­go kra­ju to­le­ro­wa­li co praw­da ob­cych, a na­wet han­dlo­wa­li z nimi, ale wszyst­ko ro­bi­li na swo­ich za­sa­dach – i bia­da temu, kto pró­bo­wa­łby na­rzu­cić im co­kol­wiek siłą.

			– I In­dryj­czy­cy prze­pusz­czą ar­mię? – Ce­reb nie wy­glądał na prze­ko­na­ne­go. – Przez Wiecz­ny Las?

			To­bias uci­szył pod­wład­ne­go ge­stem. Ty­si­ęcz­nik ar­mii nie mu­siał z ni­cze­go tłu­ma­czyć się dwóm ofi­ce­rom trans­por­tow­ca, na­wet je­śli je­den z nich słu­żył praw­do­po­dob­nie jesz­cze przed jego uro­dze­niem. Val­dez jed­nak był wy­ra­źnie w do­brym hu­mo­rze.

			– Prze­pusz­czą. – Ode­tchnął głębo­ko bu­rzo­wym po­wie­trzem. – Zro­bią to, po­nie­waż jak się oka­za­ło, kul­ty­ści z Ashven prze­kro­czy­li gra­ni­ce ich to­le­ran­cji. Pa­nie nad­set­ni­ku, ze­chce pan wy­ko­nać moje po­le­ce­nie?

			– Oczy­wi­ście.

			To­bias przy­wo­łał sy­gna­li­stę i szyb­ko wy­dał mu od­po­wied­nie roz­ka­zy. Wkrót­ce na ru­fie i głów­nym masz­cie fla­gow­ca kon­wo­ju za­mi­go­ta­ły la­tar­nie, ślące na wszyst­kie jed­nost­ki sy­gnał o zmia­nie kur­su.

			Chwi­lę pó­źniej w ciem­no­ści za­pa­da­jącej nocy za­mi­go­ta­ły świa­tła po­twier­dza­jące przy­jęcie roz­ka­zu i prze­ka­zu­jące na­kaz ty­si­ęcz­ni­ka Val­de­za da­lej. Pierw­szy zwrot wy­ko­nał „Szkwał”, za­raz po­tem „Wier­ne Al­grath” To­bia­sa, a na­stęp­nie, w mia­rę jak roz­kaz do­cie­rał co­raz da­lej, ko­lej­ne okręty – jed­nost­ki eskor­ty szyb­ciej, jak dra­pie­żni­ki rzu­ca­jące się ku no­wej zdo­by­czy, oci­ęża­łe trans­por­tow­ce nie­zgrab­nie i jak­by nie­chęt­nie, wy­kręca­jąc się bur­ta­mi do ob­ce­go stat­ku, sa­mot­ne­go w ciem­no­ści. Ostat­nie z szy­ku na nowy kurs we­szło „Wiecz­ne Lan­tis”, ci­ągle trzy­ma­jąc się mi­ędzy ob­cym stat­kiem a im­pe­rial­ną ar­ma­dą.

			A za nimi oczy­wi­ście ru­szył „Nie­spo­koj­ny Ży­wioł”, któ­ry po­ko­ny­wał fale lek­ko i rów­no, jak­by nie na­le­żał ani do flo­ty, ani do mo­rza, lecz był częścią sa­mej nad­cho­dzącej z za­cho­du bu­rzy, któ­ra te­raz, wraz z nimi, szła ku Ashven. ■

		


		
			Część pierwsza. 
Lato
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			Kie­dy tyl­ko je­ździec nie­śpiesz­nie wy­je­chał spo­mi­ędzy drzew, Lir­ka wie­dział, że pa­trzy na wro­ga. I nie cho­dzi­ło tu na­wet o to, że żo­łnie­rze podąża­li­by trak­tem, a na­jem­ni zbroj­ni, ja­kich wy­naj­mo­wa­li nie­któ­rzy kup­cy, ni­g­dy nie za­pusz­cza­li się tak da­le­ko od miast sami. W wy­so­kim i chu­dym nie­zna­jo­mym, kry­jącym jego twarz kap­tu­rze, woj­sko­wej prze­szy­wa­ni­cy, w opusz­czo­nej dło­ni po­zor­nie nie­dba­le trzy­ma­jącej łuk było po pro­stu coś, co na­tych­miast przy­wo­ły­wa­ło na myśl wszyst­kie hi­sto­rie o kul­ty­stach ksi­ężnicz­ki La­ren­ny. O śmier­ci.

			I nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia, że w ku­piec­kich opo­wie­ściach re­be­lian­ci zwy­kle nie roz­bi­ja­li ka­ra­wan – po­bie­ra­li tyl­ko sło­ny okup, jak to na­zy­wa­li, „po­da­tek wo­jen­ny”. Tu, na trak­cie, pra­wie dwa ty­go­dnie dro­gi od bez­piecz­ne­go Ga­svard, sło­wo „zwy­kle” brzmia­ło o wie­le mniej uspo­ka­ja­jąco niż jesz­cze dzień wcze­śniej. Za­miast nie­go w gło­wie ko­ła­ta­ła mu się myśl, że prze­cież vi­dyj­ska in­ter­wen­cja w Ashven za­częła się wła­śnie od śmier­ci wy­mor­do­wa­nych ze­szłej je­sie­ni w imię krwa­we­go boga kup­ców.

			Za­kap­tu­rzo­na po­stać za­trzy­ma­ła się na środ­ku trak­tu, może pi­ęćdzie­si­ąt kro­ków od wozu Gu­sta­va. Po­nu­ra i ciem­na, z łu­kiem w dło­ni i mie­czem przy boku, ja­ki­mś cu­dem wy­pe­łnia­ła sobą całą prze­strzeń. Mimo sło­necz­ne­go sierp­nio­we­go dnia Lir­ka po­czuł, jak ogar­nia go zim­no, a za­pa­chy ota­cza­jące­go ich lasu zni­ka­ją, za­stąpio­ne przez me­ta­licz­ną woń krwi.

			– Nie ru­szaj się, chłop­cze, i nic się nie martw – po­wie­dział sie­dzący obok chło­pa­ka Gu­stav. – Ja to za­ła­twię. Nic nam nie gro­zi.

			Mimo spo­koj­ne­go gło­su ku­piec wca­le nie wy­glądał na pew­ne­go sie­bie. Lir­ka prze­łk­nął śli­nę i po­ki­wał szyb­ko gło­wą. Ale oczy­wi­ście w ni­czym to nie po­mo­gło.

			– Spo­kój! – Gu­stav pod­nió­sł rękę, tak by za­uwa­ży­li ich Mar­cus i Wil­lem na po­zo­sta­łych wo­zach.

			Jego pulch­na twarz była te­raz bla­da, a na skro­niach po­ja­wi­ły się kro­pel­ki potu. Na­wet gdy ode­tchnął głębo­ko raz i dru­gi, dla skry­by brzmia­ło to bar­dziej jak prze­ra­żo­ne sa­pa­nie.

			– Nic nam nie gro­zi – po­wtó­rzył. Bar­dziej jak­by chciał prze­ko­nać sam sie­bie niż ko­go­kol­wiek in­ne­go.

			Po­wo­li zsze­dł z ko­zła, sta­ra­jąc się trzy­mać ręce na wi­do­ku. Nie­zna­jo­my ru­szył stępa w ich stro­nę. Na­dal nie pod­no­sił łuku, jak­by nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, że nikt nie ośmie­li się ni­cze­go pró­bo­wać. Lir­ka ro­zej­rzał się, czy gdzieś w oko­li­cy nie cza­ją się inni, któ­rzy już ota­cza­ją ich ma­lut­ką ka­ra­wa­nę, go­to­wi, by ude­rzyć. Czy nie bły­ska mu wśród drzew czer­wień szat prze­ra­ża­jących ka­pła­nów Kor­de­sha. Ni­cze­go ta­kie­go jed­nak nie zo­ba­czył. Ale prze­cież to nic nie zna­czy­ło.

			Gu­stav zro­bił kil­ka­na­ście kro­ków i sta­nął przed zbroj­nym nie­zna­jo­mym. Ten za­trzy­mał ko­nia i spoj­rzał na nie­go z góry. Za­baw­ne – ku­piec za­wsze wy­da­wał się Lir­ce du­żym czło­wie­kiem, wie­le wi­ęk­szym niż on sam, zwa­li­stym i po­tężnym, częścio­wo tyl­ko przez spo­ry brzuch. Sil­nym i so­lid­nym. Te­raz, choć je­ździec mu­siał być czło­wie­kiem szczu­płym, a wręcz chu­dym, ku­piec był przy nim dziw­nie mały. I nie cho­dzi­ło na­wet o to, że tam­ten sie­dział na ko­niu. Być może o broń. Być może o swo­bo­dę tam­te­go i zde­ner­wo­wa­nie za­dzie­ra­jące­go gło­wę Gu­sta­va.

			Roz­ma­wia­li przez chwi­lę – chy­ba po vi­dyj­sku. Lir­ka nie wy­ła­pał ostrych, dra­pie­żnych to­nów ashve­ńskie­go. Ale też i tak nie zro­zu­miał ani sło­wa. Czy roz­ma­wia­li o oku­pie, czy – jak to na­zy­wa­li tam­ci – „po­dat­ku wo­jen­nym”? Trud­no było oce­nić, pa­trząc tyl­ko na ner­wo­we­go Gu­sta­va i nie­ru­cho­me­go jak sama śmie­rć ob­ce­go. Nie – do za­bra­nia za­pa­sów tam­ten po­trze­bo­wa­łby pew­nie wozu. A Lir­ka ni­g­dzie go tu nie wi­dział. Więc o czym? Może tam­ten po pro­stu każe im zo­sta­wić ka­ra­wa­nę i pie­szo wra­cać do Ga­svard z ni­czym? Po­go­ni kop­nia­ka­mi? Albo uzna, że wła­śnie dziś ich krwa­wy bóg po­trze­bu­je ofia­ry? Czy Mar­cus i Wil­lem będą wte­dy w sta­nie ich obro­nić?

			Lir­ka zmó­wił w du­chu ci­chą mo­dli­twę do Se­ne­le. Zna­jo­me sło­wa do­da­wa­ły otu­chy – na­wet je­śli nie wie­dział, czy na zie­miach, gdzie czci­ło się de­mo­na Kor­de­sha, praw­dzi­wi bo­go­wie Pan­te­onu słu­cha­li ich rów­nie uwa­żnie.

			I na­gle, jak­by sły­sząc te roz­wa­ża­nia, zbroj­ny na trak­cie prze­rwał roz­mo­wę, ro­zej­rzał się gwa­łtow­nie i za­ma­rł, wy­pro­sto­wa­ny jak ka­mien­ny po­sąg. A po­tem, rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie, spi­ął ko­nia i od­je­chał ga­lo­pem w las. Przez chwi­lę na trak­cie brzmia­ły ude­rza­jące w ubi­ty grunt ko­py­ta, po­tem od­głos prze­sze­dł w mi­ęk­ki dźwi­ęk gnie­cio­nej tra­wy, by w ko­ńcu zmie­nić się w trza­ski i sze­lest, kie­dy koń wje­chał po­mi­ędzy krze­wy. Syl­wet­ka je­źdźca przez mo­ment jesz­cze mi­ga­ła mi­ędzy drze­wa­mi – ale szyb­ko roz­pły­nęła się w zie­lo­no-ciem­nym mro­ku po­gór­skie­go lasu.

			Za­pa­dła ci­sza.

			Sto­jący na trak­cie Gu­stav ro­zej­rzał się nie­pew­nie, za­sko­czo­ny roz­wo­jem sy­tu­acji. Za­dro­bił sto­pa­mi w miej­scu, po­pa­trzył wko­ło, ob­ra­ca­jąc ca­łym cia­łem, jak to zwy­kle ro­bił, w ko­ńcu prze­ta­rł pulch­ną dło­nią wy­so­kie czo­ło. Po­tem skie­ro­wał się z po­wro­tem do wozu.

			– Już do­brze. – W jego gło­sie brzmia­ła zwy­kła pew­no­ść, ale na twa­rzy ci­ągle ma­lo­wał się ślad kon­fu­zji. – Mo­że­my je­chać.

			Za­nim jed­nak zdążył wró­cić na ko­zioł, od stro­ny, w któ­rą je­cha­li, na za­kręcie, może set­kę kro­ków przed nimi, po­ja­wi­li się nowi lu­dzie.

			Byli zbroj­ny­mi – na­wet ze swo­je­go miej­sca ła­two za­uwa­żył łuki, krót­kie mie­cze i te za­tkni­ęte za pas, to­po­ry i na­dzia­ki – i w pierw­szej chwi­li chło­pak od­ru­cho­wo uznał, że ma do czy­nie­nia z vi­dyj­skim pa­tro­lem. Od­dział był wszak dość licz­ny – pra­wie tu­zin lu­dzi – zwar­ty i pod­ró­żo­wał dro­gą, a tego nie ro­bi­li ani ban­dy­ci, ani re­be­lian­ci. No i kli­ny żo­łnie­rzy im­pe­rial­ne­go kon­tyn­gen­tu sta­bi­li­za­cyj­ne­go, pil­nu­jące­go po­rząd­ku na Po­gó­rzu, spo­ty­ka­no od cza­su do cza­su na Srebr­nym Trak­cie, choć na ogół bli­żej Enoch. Szyb­ko jed­nak mu­siał tę myśl sko­ry­go­wać. Nowo przy­by­li mie­li broń, na tym jed­nak po­do­bie­ństwo do woj­ska się ko­ńczy­ło. Nie no­si­li bo­wiem tu­nik im­pe­rial­ne­go woj­ska, tyl­ko sza­ro-czar­ne wam­sy, na­bi­ja­ni­ce i płasz­cze. Ich broń rów­nież nie była jed­no­li­ta, a i szli nie jak zwy­kłe woj­sko, lecz jak­by lu­źniej, w dwóch ko­lum­nach po obu stro­nach trak­tu. Kie­dy byli już tro­chę bli­żej, spo­mi­ędzy krza­ków wy­sze­dł po­wo­li je­den z nich, wcze­śniej nie­wi­docz­ny, i do­łączył do od­dzia­łu.

			– Kto to? – Lir­ka zmarsz­czył brwi, pa­trząc na zbli­ża­jących się lu­dzi, kie­dy tyl­ko Gu­stav za­jął miej­sce na ko­źle pierw­sze­go wozu.

			– Na­jem­ni­cy – od­pa­rł wła­ści­ciel ka­ra­wa­ny. Zlu­stro­wał zbroj­nych po­dejrz­li­wym spoj­rze­niem spod krza­cza­stych brwi. – Vi­dia po­dob­no wy­na­jęła kil­ka kom­pa­nii do po­mo­cy w utrzy­ma­niu po­rząd­ku.

			Lir­ka się skrzy­wił. W ich ro­dzin­nym Na­dell, po­dzie­lo­nym mi­ędzy dzie­si­ąt­ki drob­nych pa­nów i wład­ców, na­jem­ni­cy byli częstym wi­do­kiem. I ni­g­dy nie ozna­cza­li dla uczci­wych lu­dzi nic do­bre­go – cza­sem wręcz le­piej było zo­ba­czyć żo­łnie­rzy in­ne­go pana. Dzi­siej­si żo­łnie­rze to wczo­raj­si i ju­trzej­si chło­pi, tak ma­wia­no. Na­jem­ni­cy zaś co do jed­ne­go byli tymi, któ­rzy na wo­jacz­ce chcie­li się do­ro­bić. Ci tu­taj rów­nież nie ro­bi­li do­bre­go wra­że­nia. Nie mie­li praw­dzi­wych mun­du­rów ani nie pre­zen­to­wa­li żad­ne­go wi­docz­ne­go po­rząd­ku czy dys­cy­pli­ny. To jed­nak, że byli zdol­ni za­bi­jać, rzu­ca­ło się w oczy od razu. Spra­wia­li wra­że­nie… jak­by na­ostrzo­nych, go­to­wych do wal­ki jak na wpół do­by­te z po­chew mie­cze.

			– W ra­zie cze­go ja będę mó­wił – po­wie­dział Gu­stav. – Wio!

			Wóz ru­szył po­wol­nym tem­pem już przy­zwy­cza­jo­nych do po­sto­ju koni. Lir­ka nie mu­siał się ob­ra­cać, by wie­dzieć, iż wozy Mar­cu­sa i Wil­le­ma rów­nież to ro­bią. Na­jem­ni­cy byli co­raz bli­żej. Nie zmie­ni­li szy­ku ani tem­pa mar­szu i przez ja­kiś czas chło­pak my­ślał, że za­mie­rza­ją po pro­stu ich wy­mi­nąć – i mu­siał przy­znać, że im bli­żej byli wo­zów, tym wi­ęk­szą miał na to na­dzie­ję. Ale nie.

			– Dzień do­bry, pa­nie ku­piec!

			Ko­bie­cy głos był dźwi­ęcz­ny i we­so­ły, lecz z kry­jącą się za tą we­so­ło­ścią sta­lą. Nie­wy­so­ka ciem­no­wło­sa ko­bie­ta – za­pew­ne do­wód­czy­ni – wy­stąpi­ła na śro­dek dro­gi, do­kład­nie na­prze­ciw ja­dące­go wozu. Gu­stav bar­dzo ci­cho za­klął i za­trzy­mał ko­nie.

			– Oba­wiać się nie trze­ba – ci­ągnęła na­jem­nicz­ka, pod­cho­dząc bli­żej i głasz­cząc jed­no ze zwie­rząt po chra­pach. – My na słu­żbie vi­dyj­skie­go gar­ni­zo­nu w Enoch i nad­set­nicz­ki Ca­sver­den.

			Była mło­da – może kil­ka lat star­sza od pi­ęt­na­sto­let­nie­go Lir­ki – i zu­pe­łnie nie od­po­wia­da­ła wy­obra­że­niu na­jem­ni­ka, ja­kie miał chło­pak. Skry­ba za­pew­ne w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach bar­dzo by się ucie­szył z tego, że taka ko­bie­ta ich za­cze­pia. Ale oko­licz­no­ści nor­mal­ne nie były i te­raz Lir­ka stu­krot­nie bar­dziej wo­la­łby zo­ba­czyć pa­trol w vi­dyj­skich mun­du­rach albo odzia­nych w zie­lo­ne płasz­cze dum­nych je­źdźców so­jusz­ni­cze­go In­dris niż lu­dzi ta­kich jak ona.

			– Do­brze, że aku­rat by­li­ście w oko­li­cy – po­wie­dział gło­śno Gu­stav, si­ląc się na swo­bod­ny ton. – Do­pie­ro co wi­dzie­li­śmy na dro­dze zbroj­ne­go je­źdźca. Źle mu z oczu pa­trzy­ło i na pew­no nie był ani vi­dyj­skim, ani kró­lew­skim wy­słan­ni­kiem.

			– Ban­dy uzur­pa­tor­ki ci­ągle jesz­cze nie wszyst­kie roz­bi­te. – Na­jem­nicz­ka po­kle­pa­ła ko­nia i po­de­szła bli­żej ko­zła. – Ale pra­cu­je­my nad tym. Na kontr­ak­cie kwa­ter­mi­strzo­stwa je­ste­ście?

			– Ja­kże­by ina­czej. – Gu­stav za­śmiał się, ale ja­koś nie­prze­ko­nu­jąco. – Po­ka­zać pa­pie­ry? Lir­ka…

			Zwró­cił się do chłop­ca, ale nie­zna­jo­ma po­wstrzy­ma­ła go ge­stem.

			– Nie trze­ba, pa­nie ku­piec, prze­cież nie ma po­wo­du so­bie nie wie­rzyć.

			Na chwi­lę za­mil­kła, prze­szła się wzdłuż bur­ty wozu, spoj­rza­ła prze­lot­nie na dwa po­zo­sta­łe.

			– Ostat­nio wi­ęcej ban­dy­tów na trak­cie. Lu­dzie Re­ebe­go często się na kup­ców wy­pra­wia­ją. Nie­bez­piecz­nie tu­taj syna wo­zić. Złe rze­czy mogą się zda­rzyć.

			Lir­ka za­drżał na wspo­mnie­nie An­na­etha Re­ebe­go. Imię wo­dza kul­ty­stów na Po­gó­rzu sły­szał już wie­lo­krot­nie – w zwi­ąz­ku z na­pa­da­mi na kup­ców i o wie­le gor­szy­mi rze­cza­mi. To jemu przy­pi­sy­wa­no też krwa­we ofia­ry z kup­ców jesz­cze przed woj­ną, a ta­kże nie­daw­ną rzeź vi­dyj­skich gór­ni­ków idących do ko­pa­lń. A wszyst­ko w imię gło­du krwi ashve­ńskie­go boga.

			– To nie syn – od­pa­rł ku­piec szyb­ko. On rów­nież wy­da­wał się zde­ner­wo­wa­ny. – Przy­spo­so­bio­ny jest, znaj­da taka. Z ksi­ęga­mi mi po­ma­ga i język tro­chę zna, a to się za­wsze przy­da­je.

			– Do­bry fach. – Kiw­nęła gło­wą. – Mło­dy je­steś jak na uczo­ne­go.

			– By­łem w świ­ąty­ni Se­ne­le przez dwa lata, pani.

			– No­wi­cjat? – Ko­bie­ta uśmiech­nęła się, po­tem spoj­rza­ła na któ­re­goś ze swo­ich lu­dzi. – Mnich, patrz, mo­gli­by­ście so­bie po­roz­ma­wiać!

			Je­den ze zbroj­nych coś od­po­wie­dział, ale Lir­ka nie do­sły­szał co.

			– Nie, pro­szę pani – od­pa­rł mło­dej ko­bie­cie. – Tyl­ko na­uki.

			Przez chwi­lę sta­ła nie­ru­cho­mo, jak­by się za­sta­na­wia­ła – może na­wet nie nad jego hi­sto­rią, ale ra­czej nad brzmie­niem jego gło­su. Wresz­cie ski­nęła gło­wą, jak­by do wła­snych my­śli.

			– To wasz pierw­szy raz tu­taj?

			Znów ru­szy­ła wo­kół ich wozu. Lir­ka wy­chy­lił się z ko­zła, żeby móc ją ob­ser­wo­wać, ale Gu­stav ści­ągnął go z po­wro­tem.

			– Szó­sty – od­pa­rł gło­śno. – Wszy­scy mnie już w Enoch zna­ją. Kwa­ter­mi­strzo­stwo, do­wód­cy na­wet. Gu­stav Eche, naj­lep­sza ka­sza, ziar­no i ka­pu­sta.

			Lir­ka nie sądził, żeby była to praw­da. Przez samo Enoch, do któ­re­go zmie­rza­li, ka­żde­go dnia prze­wi­ja­ły się ka­ra­wa­ny ta­kie jak ich wła­sna i spo­ro wi­ęk­sze. Gu­stav od po­cząt­ku ku­piec­kich wy­praw do Enoch za­jęte­go przez dzia­ła­jącą w imie­niu kró­la Ashven Vi­dię był w mie­ście sze­ść razy. Mógł być pa­mi­ęta­ny może przez jed­ne­go czy dru­gie­go ni­ższe­go urzęd­ni­ka, ale ni­ko­go wi­ęcej.

			– Brzmi jak do­sko­na­ła mar­ka. – Te­raz ko­bie­ta wy­szła zza wozu, od stro­ny Gu­sta­va. – Może i my wa­szą ka­pu­stę jemy.

			Jed­na z na­jem­ni­czek, o dzi­kim wy­glądzie i za­far­bo­wa­nych na czer­wo­no wło­sach, po­wie­dzia­ła coś do to­wa­rzy­szy. Kil­ku z nich za­śmia­ło się gło­śno.

			– Ten ban­dy­ta – za­py­ta­ła zbroj­na – coś mó­wił? Gro­ził? Chciał cze­goś?

			– Nie­wie­le – od­pa­rł ku­piec. – Po­zdro­wił, o Kor­de­shu mó­wił, tyle zro­zu­mia­łem. Py­tał, czy kró­la, czy ksi­ężnicz­kę wspie­ra­my.

			– I? – za­in­te­re­so­wa­ła się.

			– Po­wie­dzia­łem, że ku­piec to sre­bro wspie­ra przede wszyst­kim.

			Zbroj­na kiw­nęła gło­wą, co mo­żna było ode­brać jako coś w ro­dza­ju apro­ba­ty.

			– To jak i my – po­wie­dział je­den z na­jem­ni­ków, któ­ry na czar­ną jak u po­zo­sta­łych tu­ni­kę na­rzu­cił płaszcz tak wie­le razy ła­ta­ny sza­ry­mi, zie­lo­ny­mi i bu­ry­mi ka­wa­łka­mi ma­te­ria­łu, że zda­wał się cały uszy­ty z łat.

			Kil­ku jego to­wa­rzy­szy znów się za­śmia­ło. Te śmie­chy ja­koś nie wy­da­wa­ły się Lir­ce przy­jem­ne.

			– A po­tem ucie­kł. Nie wie­dzie­li­śmy dla­cze­go, ale pó­źniej zo­ba­czy­li­śmy was.

			– No to fak­tycz­nie, szczęśli­wie się sko­ńczy­ło. – Na­jem­nicz­ka przez chwi­lę jak­by za­sta­na­wia­ła się, co da­lej, wresz­cie po­ki­wa­ła gło­wą i wró­ci­ła do od­dzia­łu. – Nic to, uwa­żaj­cie na sie­bie.

			Ob­ró­ci­ła się do swo­ich i dała im krót­ki znak. Od­po­wie­dzia­ło jej kil­ka po­mru­ków, kil­ka ci­chych ko­men­ta­rzy, je­den czy dru­gi gło­śniej­szy śmiech. I ru­szy­li, mi­ja­jąc wozy, da­lej trak­tem. Gu­stav przez dłu­ższą chwi­lę sie­dział nie­ru­cho­mo na ko­źle – te­raz do­pie­ro Lir­ka za­uwa­żył, że skro­nie ma spo­co­ne i od­dy­cha z ulgą.

			– Wszyst­ko w po­rząd­ku?

			– Tak, tak – od­pa­rł. – Prze­cież wi­dzia­łeś.

			Ostat­nie sło­wa po­wie­dział już to­nem bar­dziej zbli­żo­nym do zwy­kłe­go – tro­chę zrzędli­wym i wy­ra­ża­jącym ab­so­lut­ną pew­no­ść sie­bie. Cmok­nął na ko­nie i wóz ru­szył zno­wu, koła za­skrzy­pia­ły na trak­cie.

			– Chy­ba ci na­jem­ni­cy tu­taj nie są tacy źli jak w Na­dell – po­wie­dział ostro­żnie skry­ba.

			– No a jacy mają być? – Z ka­żdym prze­by­tym sążniem głos kup­ca sta­wał się pew­niej­szy. – Vi­dyj­skie­mu kon­tyn­gen­to­wi słu­żą, a Vi­dia to upo­rząd­ko­wa­ny kraj. Wia­do­mo.

			Było coś jed­nak w jego spoj­rze­niu, w po­wo­li wra­ca­jącej do zwy­kłej ru­mia­no­ści twa­rzy i w spo­so­bie, w jaki jesz­cze raz i dru­gi wyj­rzał z ko­zła na dro­gę, niby by upew­nić się, że po­zo­sta­łe wozy ci­ągle za nimi jadą, co ka­za­ło Lir­ce my­śleć, że spo­tka­nie wca­le nie było tak spo­koj­ne, jak mó­wił.

			2

			Do ko­ńca dnia je­cha­li po nie­mal pu­stym trak­cie – mi­nęli za­le­d­wie kil­ku pie­szych pod­ró­żnych i czte­ry inne po­dob­ne im ka­ra­wa­ny wra­ca­jące z Po­gó­rza do sto­łecz­ne­go Ga­svard. Jed­na skła­da­ła się z trzech wo­zów, po­dob­nie jak ich, inne były wi­ęk­sze. Naj­wi­ęk­szą eskor­to­wa­li wy­na­jęci zbroj­ni. Kup­cy wi­ta­li się krót­ko, cza­sem wy­mie­nia­li po­zdro­wie­nia i uwa­gi o szla­ku. Gu­stav wspo­mniał o nie­zna­jo­mym – na­zy­wał go zwia­dow­cą re­be­lian­tów – i o na­jem­ni­kach, tam­ci nie­zmien­nie od­po­wia­da­li, że miał szczęście. Pa­tro­le, mó­wi­li, zwy­kle cho­dzą tyl­ko do Czwar­tej Mili, gdzie las spo­ty­kał się z upraw­ny­mi po­la­mi wo­kół mia­sta. Se­ne­le sprzy­ja tym, któ­rzy wie­rzą jej bło­go­sła­wie­ństwu, od­po­wia­dał nie­zmien­nie ku­piec.

			– To dro­gi in­te­res – po­wie­dział Lir­ce, kie­dy ten wspo­mniał o ochro­nie. – Pła­cisz zło­tem, a ni­g­dy nie wiesz, czy przy­pad­kiem nie pod­ró­żu­jesz z ban­dy­tą. A tak – sam wi­dzia­łeś. Dziś spo­tka­li­śmy zbroj­nych i nic, dzi­ęki będą Se­ne­le, złe­go się nie sta­ło.

			Lir­ka nie był jed­nak pe­wien, na ile bo­gi­ni mia­ła coś wspól­ne­go ze spro­wa­dze­niem na­jem­ni­ków na ich dro­gę. Mo­dli­li się prze­cież wszy­scy, a na Po­gó­rzu ci­ągle sły­sza­ło się o tej czy owej ka­ra­wa­nie, któ­rej wła­ści­cie­le, za­trzy­ma­ni przez re­be­lian­tów, mu­sie­li uiścić sło­ny ha­racz, na­zy­wa­ny przez nich „po­dat­kiem wo­jen­nym”. I były to wi­ęk­sze i sil­niej bro­nio­ne ka­ra­wa­ny niż ich.

			– Bo szczęście mie­li­śmy – po­wie­dział. – Prze­cież na­wet ci na­jem­ni­cy twier­dzą, że te­raz jest dużo na­pa­dów. Nie da­lej jak dwa mie­si­ące temu lu­dzie An­na­etha Re­ebe­go całą wy­pra­wę gór­ni­ków wy­bi­li. Ni­ko­go nie zo­sta­wi­li ży­we­go, a to stu chło­pa było. Wszy­scy o tym mó­wi­li.

			– Wy­bi­li, nie wy­bi­li – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie ku­piec. – Na­wet je­śli tak było, w co wąt­pię, to raz, że od tego cza­su za­pa­no­wał po­kój, dwa, co in­ne­go gór­ni­cy, któ­rzy po­noć chcą ich z krusz­ców okra­dać, co in­ne­go ka­pu­sta.

			– Na Po­gó­rzu je­dze­nia bra­ku­je. Gdy­by nie bra­ko­wa­ło, to by te wszyst­kie ka­ra­wa­ny z Ga­svard do Enoch nie szły.

			Ku­piec po­kręcił gło­wą.

			– Im­pe­rial­na ar­mia to jed­no, a re­be­lian­ci uzur­pa­tor­ki co in­ne­go – oświad­czył ze zwy­kłą pew­no­ścią. – Oni tu u sie­bie są. Ka­żda wio­ska to dla nich spi­chlerz.

			Lir­ka łyp­nął na pryn­cy­pa­ła spod oka. Ostat­nie wy­pra­wy han­dlo­we do Ashven wy­ro­bi­ły mu zde­cy­do­wa­nie inne zda­nie na te­mat sy­tu­acji ży­wie­nio­wej w kra­ju. Do­my­ślał się, że za zde­cy­do­wa­niem Gu­sta­va, na rów­ni z jego prze­ko­na­niem co do wła­snych po­glądów, stoi zwy­kła nie­chęć do wy­dat­ków – bio­rąca górę na­wet nad ostro­żno­ścią.

			– Może i sami mają – spró­bo­wał za­ri­po­sto­wać. – Ale mogą chcieć, żeby ta­kie trans­por­ty jak na­sze nie tra­fi­ły do gar­ni­zo­nu w Enoch? Żeby Vi­dyj­czy­kom, no… od­ci­ąć za­opa­trze­nie? Zmu­sić ich do ode­jścia?

			Ku­piec spoj­rzał na nie­go, jak­by Lir­ka na­dal był brud­nym i nie­zbyt roz­gar­ni­ętym ośmio­lat­kiem, po­moc­ni­kiem sta­jen­ne­go.

			– Woj­sko się za­gło­dzić nie da – po­wie­dział. – My je­dze­nia nie do­wie­zie­my, to oko­licz­ne wio­ski do­ci­śnie i so­bie do­bie­rze. Im bar­dziej będzie gło­do­wać, tym bar­dziej głod­ni będą wszy­scy na Po­gó­rzu.

			– I bun­tow­ni­cy tego nie chcą?

			– No chy­ba nie. Pół Po­gó­rza mówi, że Re­ebe i re­be­lian­ci dla jego do­bra wal­czą. Pew­nie nie chce, żeby ktoś my­ślał ina­czej.

			Lir­ka da­le­ki był jed­nak od od­czu­wa­nia spo­ko­ju. I nie tyl­ko z po­wo­du dzi­siej­sze­go spo­tka­nia na trak­cie. Po go­spo­dach często mó­wi­ło się o An­na­et­cie Re­ebem i jego ban­dach, po­dob­no nie­do­bit­kach ar­mii ksi­ężnicz­ki-uzur­pa­tor­ki. O na­pa­dach, ra­bun­kach i o wy­mor­do­wa­nych vi­dyj­skich gór­ni­kach ja­dących do ko­pa­lń w Szep­czących Wier­chach. A ta­kże o krwa­wych ofia­rach, ja­kie Ashve­ńczy­cy skła­da­li swo­je­mu bogu, Kor­de­sho­wi, i złej ma­gii, jaką upra­wia­li. Mu­siał co praw­da uczci­wie przy­znać, że ich ka­ra­wa­na ni­g­dy nie na­po­tka­ła żad­nych pro­ble­mów wi­ęk­szych niż po­je­dyn­czy je­ździec. Ale też nie­raz wi­dy­wał w Enoch ran­nych zbroj­nych chro­ni­ących kup­ców. A rany nie bio­rą się zni­kąd.

			***

			Do za­jaz­du do­tar­li już wie­czo­rem, kie­dy nie­bo było ciem­no­sza­re, a las zlał się w ciem­no­ści w jed­no­li­tą czar­ną ścia­nę. Pod oświe­tlo­nym kop­cący­mi po­chod­nia­mi na­pi­sem „Za­jazd” po vi­dyj­sku – umiesz­czo­nym dla kup­ców – wid­niał star­szy i nie­co mniej­szy. Gło­sił „Tu­rvalh”. Bez­pie­cze­ństwo. Z ja­kie­goś po­wo­du to sło­wo brzmia­ło o wie­le po­wa­żniej. Zda­wa­ło się też o wie­le wi­ęcej mó­wić o na­tu­rze noc­ne­go świa­ta na ze­wnątrz gra­ni­cy wy­zna­czo­nej przez pa­li­sa­dę przy­byt­ku. Lir­ka z ra­do­ścią po­wi­tał pło­nące na pa­li­sa­dzie ża­gwie i otwar­tą bra­mę. Miło mu się słu­cha­ło okrzy­ków słu­żby, któ­ra już bie­gła, by po­móc prze­pro­wa­dzić wozy do kry­tej wo­zow­ni i roz­przęgać ko­nie. Do­brze było ze­jść w ko­ńcu z ko­zła, po­słu­chać gwa­ru ludz­kich gło­sów – na­wet je­że­li jesz­cze przez do­bre pół go­dzi­ny Lir­ka mu­siał zo­stać przy wo­zach i po­ma­gać przy ich roz­sta­wia­niu, mimo że prze­cież pa­cho­łko­wie do­sko­na­le wie­dzie­li, jak to ro­bić.

			Do­brze też było – mimo pew­no­ści sie­bie kup­ca – od­gro­dzić się od noc­ne­go lasu, gro­źnie szu­mi­ące­go za za­my­ka­ną na noc bra­mą. Po­zo­sta­wać po­mi­ędzy ba­rie­ra­mi pa­li­sa­dy i bu­dyn­ków, w wy­spie świa­tła wy­zna­cza­nej przez roz­miesz­czo­ne po­mi­ędzy za­bu­do­wa­nia­mi la­tar­nie – na­wet je­że­li po­śród nich Lir­ka do­strze­gał cha­rak­te­ry­stycz­ny czer­wo­ny blask lam­pio­nów wy­wie­szo­nych na cze­ść Kor­de­sha i ozdo­bio­ną ofiar­ną misę, dużo bar­dziej wi­docz­nych niż nie­wiel­kie ka­plicz­ki Se­ne­le i Ne­rii wy­sta­wio­ne na ubo­czu dzie­dzi­ńca za­jaz­du – efek­ty im­pe­rial­nych prób wpro­wa­dze­nia na Po­gó­rze praw­dzi­wej re­li­gii. Obie wy­gląda­ły na wy­co­fa­ne i przy­ga­szo­ne, jak­by ukry­te w cie­niu przed czer­wo­nym bla­skiem lam­pio­nów Kor­de­sha. Vi­dia roz­sąd­nie gło­si­ła, że „wal­czy z ka­pła­na­mi, nie z wia­rą”. W Ashven, a już tym bar­dziej na Po­gó­rzu, w cie­niu Szep­czących Wier­chów, było wia­do­mym, że z wia­rą zwy­ci­ężyć nie­po­dob­na.

			Głów­na izba go­spo­dy, mimo że prze­stron­na, była dość za­tło­czo­na. Lu­dzie zaj­mo­wa­li nie­mal wszyst­kie ławy, je­dząc i roz­ma­wia­jąc w pó­łm­ro­ku roz­świe­tlo­nym do­ga­sa­jącym już w ko­min­ku ogniem i nie­licz­ny­mi kop­cący­mi ka­gan­ka­mi. Na ścia­nie przy we­jściu wi­sia­ło ja­kieś ob­wiesz­cze­nie – po ashve­ńsku i vi­dyj­sku, z im­pe­rial­ną, smo­czą pie­częcią gu­ber­na­tor­ki Po­gó­rza, po­dob­ne za­wie­szo­no przy sto­le gdzie urzędo­wał go­spo­darz. Cha­rak­te­ry­stycz­ny ści­szo­ny po­mruk znu­żo­nych roz­mów wy­pe­łniał po­miesz­cze­nie przy­jem­nym szu­mem. Skądś do­bie­ga­ła de­li­kat­nie roz­bi­ja­jąca re­gu­lar­no­ść tego szu­mu ci­cha gra na lut­ni. Me­lo­dyj­ny dźwi­ęk me­an­dro­wał ła­god­ny­mi spi­ra­la­mi przez nie­zna­ną Lir­ce me­lo­dię. Było cie­pło od czer­wo­ne­go, po­ły­sku­jące­go mi­go­tli­wie, ga­snące­go żaru. Pach­nia­ło dy­mem, sia­nem, któ­rym po­sy­pa­no kle­pi­sko, pi­wem i go­to­wa­ną ka­pu­stą – oraz tą nie­okre­ślo­ną, ale trud­ną do po­my­le­nia z czym­kol­wiek in­nym wo­nią pod­ró­ży, noc­ne­go po­sto­ju i zmęcze­nia. Kie­dy tyl­ko za­sie­dli przy nie­wiel­kiej ła­wie tuż przy prze­jściu do dru­giej, ciem­nej izby, gdzie na pod­ró­żnych cze­ka­ły sien­ni­ki, Gu­stav wy­słał Mar­cu­sa po je­dze­nie, od­li­cza­jąc mu na wiel­ką łapę kil­ka mo­net, na rów­ni ashve­ńskich łu­sek i im­pe­rial­nych pen­sów. Ten skie­ro­wał się w stro­nę szynk­wa­su, przy któ­rym sie­dział chu­dy i bro­da­ty go­spo­darz i skąd pro­wa­dzi­ły drzwi na za­ple­cze. Lir­ka do­strze­gł tam rów­nież kil­ka wiech­ci ja­rzębi­ny i, te­raz wy­ga­szo­ny, czer­wo­ny lam­pion.

			Wi­ęk­szo­ść ław zaj­mo­wa­ły dwie gru­py kup­ców zmie­rza­jące do Enoch – obie spo­re, przy­naj­mniej na kil­ka wo­zów, i obie pod­ró­żu­jące z uzbro­jo­ną ochro­ną. Przy kil­ku po­zo­sta­łych sie­dzie­li trzy­ma­jący się na ubo­czu po­je­dyn­czy Ashve­ńczy­cy, a ostat­nią – nie­da­le­ko we­jścia, przy drzwiach – oku­po­wa­ła gru­pa gro­źnie wy­gląda­jących zbroj­nych. Lir­ka w pierw­szej chwi­li nie zwró­cił na nich uwa­gi. W za­jaz­dach w po­bli­żu gór był wszak przy­zwy­cza­jo­ny do wi­do­ku i na­jem­nych chro­ni­ących ka­ra­wa­ny, i – cza­sem – woj­sko­wych. Do­pie­ro kie­dy już za­sie­dli przy wła­snej ła­wie, do­strze­gł nie­po­ko­jąco zna­jo­my pstro­ka­ty pat­chwor­ko­wy płaszcz.

			– Pa­nie Gu­stav – szep­nął, trąca­jąc prze­ło­żo­ne­go łok­ciem. – To ci sami!

			Z ka­żdą chwi­lą był co­raz bar­dziej pe­wien – roz­po­zna­wał nie tyl­ko mężczy­znę w płasz­czu, ale i czar­ne tu­ni­ki, nie pierw­szej ja­ko­ści odzie­nie. Bły­snęły mu w bla­sku ka­gan­ków czer­wo­ne wło­sy jed­nej z ko­biet.

			– Rze­czy­wi­ście…

			Ku­piec spoj­rzał dys­kret­nie w stro­nę gru­py zbroj­nych i zmarsz­czył brwi, wy­ra­źnie za­nie­po­ko­jo­ny. Ru­chem gło­wy wska­zał na nich rów­nież dwóm po­zo­sta­łym wo­źni­com.

			– Jak nas wy­prze­dzi­li? – Chu­dy Wil­lem skrzy­wił dzio­ba­tą twarz po­kry­tą nie­rów­ny­mi kęp­ka­mi ru­da­we­go za­ro­stu.

			– Pew­nie la­sem prze­szli. – Mar­cus po­dra­pał się w łysą gło­wę i spoj­rzał na pryn­cy­pa­ła. – Nie po­do­ba mi się to. My­śli pan, że chcą…

			Nie­okre­ślo­nym ru­chem gło­wy wska­zał na drzwi, za któ­ry­mi znaj­do­wał się dzie­dzi­niec i wo­zow­nia. Gu­stav skrzy­wił usta, wy­ra­źnie za­tro­ska­ny. Lir­ka zaś po­czuł, jak nie­przy­jem­ne zim­no wędru­je mu po ple­cach. Czy­żby tam­ci rze­czy­wi­ście byli zbó­ja­mi i śle­dzi­li ich aż tu­taj, aby na­pa­ść ich i ogra­bić? Tu, tak bli­sko mia­sta? I, je­śli fak­tycz­nie taki mie­li za­miar, cze­mu nie zro­bi­li tego wcze­śniej?

			– Może je­chać te­raz?

			– Przez noc? – Gu­stav opa­rł się na łok­ciach, przez chwi­lę na­my­ślał się, marsz­cząc krza­cza­ste brwi. – Nie, zo­sta­je­my. Ja­koś so­bie po­ra­dzi­my.

			Ode­tchnął głębo­ko, wstał.

			– Cho­dź, Mar­cus, przy­nie­sie­my je­dze­nie.

			– Iść z pa­nem? – za­pro­po­no­wał Lir­ka.

			– Nie. Wy z Wil­le­mem sie­dźcie tu­taj i pil­nuj­cie sto­łu.

			Dwaj mężczy­źni prze­pchnęli się przez salę do szynk­wa­su, przy któ­rym za­sia­dał chu­dy go­spo­darz. Gu­stav uści­snął mu dłoń i przez kil­ka chwil wszy­scy trzej roz­ma­wia­li po­chy­le­ni nad sto­łem. Po­tem go­spo­darz znik­nął na za­ple­czu, by szyb­ko wró­cić i po­sta­wić przed go­śćmi mi­ski, trzy drew­nia­ne ku­fle i ku­bek. Tam­ci za­pła­ci­li kil­ko­ma mo­ne­ta­mi i wró­ci­li do sto­łu.

			– Stra­wa – po­wie­dział Gu­stav, kie­dy ra­zem z Mar­cu­sem po­sta­wi­li na sto­le na­czy­nia. So­cze­wi­ca z ka­pu­stą, jak na­tych­miast pod­po­wie­dział Lir­ce węch. – Jedz­cie.

			Zer­k­nął w stro­nę ławy, przy któ­rej sie­dzie­li na­jem­ni­cy. Ci zda­wa­li się nie zwra­cać na nich uwa­gi. Ale za­rów­no dla Gu­sta­va, je­dzące­go z fra­sun­kiem wy­ma­lo­wa­nym na twa­rzy, jak i dla dwóch wo­źni­ców – sama ich obec­no­ść była wy­ra­źnie nie­po­ko­jąca.

			– Co to za ob­wiesz­cze­nie? – za­py­tał Wil­lem, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc na wi­szący przy sto­le go­spo­da­rza pa­pier.

			– Prze­myt bro­ni dla re­be­lian­tów strycz­kiem ka­rzą. – Mar­cus wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wi­dać Re­ebe moc­no im za­sze­dł za skó­rę.

			Wil­lem skrzy­wił się, spoj­rzał na wo­źni­cę, po­tem na Gu­sta­va, wresz­cie na sie­dzących opo­dal na­jem­ni­ków.

			– Nie­do­brze.

			– No pew­nie. – Ku­piec zgro­mił go spoj­rze­niem, jak­by tam­ten po­wie­dział coś złe­go. – Jak te­raz za­czną się in­spek­cje na dro­gach, ka­żdy kurs będzie­my mie­li spó­źnio­ny.

			Wo­źni­ca chy­ba chciał po­wie­dzieć coś jesz­cze, ale zre­zy­gno­wał. Przez chwi­lę je­dli w mil­cze­niu.

			– My­śli pan, pa­nie Gu­stav… – za­py­tał nie­śmia­ło Lir­ka po kil­ku­na­stu ły­żkach. – Że oni mogą nam coś zro­bić?

			– Co? – za­my­ślo­ny ku­piec, nie od razu zo­rien­to­wał się, że jest ad­re­sa­tem py­ta­nia. – A! Nie, oczy­wi­ście, że nie. Tak bli­sko mia­sta? Nie.

			Uśmiech­nął się, ale bez prze­ko­na­nia.

			– My­ślę, że o bez­pie­cze­ństwo mar­twić się nie mu­sisz. To pew­nie ja­kiś ruch gar­ni­zo­nu w Enoch – po­wie­dział po chwi­li. – Vi­dia wy­pusz­cza ich na trakt, żeby po­ka­zać, jak bar­dzo dba o bez­pie­cze­ństwo. Pew­nie będą nam chcie­li za to ceny sku­pu ob­ni­żyć.

			Zro­bił minę, jak­by wła­śnie roz­pra­co­wał ja­kiś nie­praw­do­po­dob­nie zło­żo­ny spi­sek, ale gdzieś pod nią po­zo­sta­ło to samo za­tro­ska­nie i nie­po­kój. Ani jego ton, ani za­cho­wa­nie nie wska­zy­wa­ły na „mar­twić się nie mu­sisz”.

			– Może ja do­ku­men­ty przej­rzę – za­pro­po­no­wał skry­ba. – Bo my nie pod­pi­sy­wa­li­śmy żad­nej zgo­dy na zmien­ne ceny. Mamy umo­wę jesz­cze z przed­sta­wi­ciel­stwem w Na­dell…

			– Wiem, dam ci znać, jak będzie trze­ba. – Ku­piec po­ki­wał gło­wą. – Po­roz­ma­wia­my, jak tyl­ko do­trze­my do Enoch.

			– Tak, pa­nie Gu­stav. – Chło­pak si­ęgnął po drew­nia­ną ły­żkę.

			Roz­mo­wa na te­mat nie­bez­pie­cze­ństw za­ni­kła, wkrót­ce prze­cho­dząc na zwy­kłe te­ma­ty. W wy­pad­ku ka­ra­wa­ny była to ja­ko­ść po­si­łku – zde­cy­do­wa­nie bar­dziej sy­cące­go niż smacz­ne­go. Na ile Lir­ka pa­mi­ętał, był też do­kład­nie taki sam jak ten, któ­ry je­dli pó­łto­ra mie­si­ąca temu, kie­dy byli w za­je­ździe ostat­ni raz. A na­wet – być może – był wręcz tym sa­mym, w nie­sko­ńczo­no­ść od­grze­wa­nym i uzu­pe­łnia­nym po­si­łkiem.

			– Sta­ra ka­pu­sta… – po­nu­ry głos Mar­cu­sa roz­po­czął co­dzien­ny ry­tu­ał na­rze­ka­nia. – Ileż mo­żna to jeść…

			Ob­fi­cie prze­pił ko­lej­ną ły­żkę stra­wy gęstym, tre­ści­wym pi­wem z drew­nia­ne­go ku­fla.

			– Naj­esz się mi­ęsa i sera w Enoch. – Wil­lem wy­chy­lił wła­sny ku­fel.

			– Ja­sne – prych­nął łysy wo­źni­ca. – Jak­by tam było le­piej…

			– To w Ga­svard – od­pa­rł Wil­lem zde­cy­do­wa­nie. – Wy­trzy­masz.

			Spoj­rze­nie Mar­cu­sa wca­le nie wska­zy­wa­ło, że mu­sku­lar­ny mężczy­zna jest tego pe­wien.

			– Jak już kor­pus in­ter­wen­cyj­ny łupi tę oko­li­cę, to mó­głby cho­ciaż za­jaz­dy za­opa­trzyć.

			– Nie łupi prze­cież – za­pro­te­sto­wał Wil­lem, le­d­wo sły­szal­ny zza ku­fla. Mi­ska wo­źni­cy była nie­mal pe­łna. Chu­dy mężczy­zna zde­cy­do­wał się wy­ra­źnie na inne po­de­jście do po­si­łku, sta­ra­jąc się za­stąpić jak naj­wi­ęk­szą ilo­ść ka­pu­sty i so­cze­wi­cy pi­wem. – Vi­dia moc­no woj­sko za mor­dy trzy­ma. Król im ka­zał.

			Mar­cus par­sk­nął po­gar­dli­wym śmie­chem, wy­wo­łu­jąc ka­pu­ścia­no-so­cze­wi­co­wą chmu­rę, któ­ra po­wo­li opa­dła na de­ski sto­łu.

			– Weź ty prze­stań pić i za­cznij my­śleć – po­wie­dział. – Może i do do­mów nie wpa­da­ją, kosz­tow­no­ści nie krad­ną, bo roz­ka­zy. Ale na sa­mych trans­por­tach z ze­wnątrz ar­mii nie wy­ży­wisz.

			Wska­zał ły­żką na sie­dzących opo­dal zbroj­nych, gło­śno o czy­mś roz­pra­wia­jących. Jak­by na za­wo­ła­nie zza ich sto­łu do­bie­gła sal­wa ru­basz­ne­go śmie­chu.

			– …Po co, my­ślisz, ta­kich trzy­mać, jak prze­cież woj­sko lep­sze do dys­cy­pli­ny jest i pew­niej­sze?

			Lir­ka spoj­rzał raz jesz­cze na ciem­no odzia­nych na­jem­ni­ków. We wcze­śniej­szych wy­pra­wach do Enoch prak­tycz­nie nie wi­dy­wał wojsk in­nych niż im­pe­rial­ne oraz dum­nych, wy­so­kich In­dryj­czy­ków.

			– Może bra­ku­je praw­dzi­we­go woj­ska?

			– Ja­kże bra­ku­je? – Wy­ższy z wo­za­ków wy­dął mi­ęsi­ste war­gi i po­dra­pał się po nie­zbyt gęstej czu­pry­nie. – A co mia­ło­by się z nim stać?

			– Prze­cież na­wet tu­taj ci­ągle są bun­tow­ni­cy… – po­wie­dział nie­pew­nie chło­pak. – Sami wi­dzie­li­ście dzi­siaj. No i ksi­ężnicz­ka La­ren­na ci­ągle jesz­cze wal­czy. Może ar­mia po­trzeb­na jest tam?

			Wil­lem prych­nął tyl­ko po­gar­dli­wie.

			– Co ona może z garst­ką woj­ska w gó­rach zro­bić? Pew­nie zresz­tą już ją mają, tyl­ko jesz­cze o tym nie mó­wią.

			Lir­ka spoj­rzał na wo­źni­cę zu­pe­łnie bez prze­ko­na­nia. Wie­le sły­szał o sio­strze kró­la Jo­re­na, któ­ra za­bi­ła cza­ro­dzie­jów Wie­ży w Ga­svard, i o mało nie oba­li­ła star­sze­go bra­ta, a kie­dy ten uzy­skał wspar­cie Vi­dii – wy­co­fa­ła się z nie­do­bit­ka­mi woj­ska do gór­skich twierdz na wscho­dzie. Po­dob­no była pod wpły­wem złych cza­rów ka­pła­nów krwa­we­go kul­tu Kor­de­sha i to za jej po­zwo­le­niem za­częły się na­pa­dy na cu­dzo­ziem­skich kup­ców, a jej lu­dzie po­częli skła­dać krwa­we ofia­ry z ca­łych han­dlo­wych fak­to­rii. Mó­wio­no, że była go­to­wa uto­pić Ashven w krwi ofiar dla ła­ski swo­je­go boga-de­mo­na. Wspo­mi­na­no też – co jed­no­cze­śnie bar­dzo kło­po­ta­ło i zaj­mo­wa­ło na­sto­let­nią wy­obra­źnię Lir­ki – że była nie­zwy­kle pi­ęk­na i swo­ich do­wód­ców trzy­ma­ła w mi­ło­snych si­dłach. Cze­go jed­nak ni­g­dy nie sły­szał – to tego, że zo­sta­ła po­ko­na­na. Ja­koś nie sądził, żeby Vi­dia chcia­ła ukry­wać coś ta­kie­go.

			– My­ślę, że gdy­by ją mie­li, wszy­scy by o tym mó­wi­li – po­wie­dział. – A naj­bar­dziej Vi­dia.

			Wil­lem spoj­rzał na nie­go po­bła­żli­wie.

			– Pa­trz­cie no, ja­kich to mądrych rze­czy uczą na na­ukach o pro­wa­dze­niu ksi­ąg – po­kle­pał chło­pa­ka po gło­wie.

			– W świ­ąty­ni uczą wszyst­kie­go – żach­nął się ura­żo­ny Lir­ka. Spoj­rzał na za­jęte­go po­si­łkiem Gu­sta­va w ocze­ki­wa­niu wspar­cia, lecz ku­piec, po­chło­ni­ęty ja­ki­miś wła­sny­mi my­śla­mi, chy­ba na­wet nie zwra­cał uwa­gi na roz­mo­wę.

			– Ale o tym, że w Ashven nie ma woj­ny, to już nie?

			– Nie, tego nie – od­pa­rł Lir­ka. – A coś się musi dziać, że woj­ska co­raz mniej, a za to są na­jem­ni­cy na ich słu­żbie, praw­da?

			Chu­dy wo­źni­ca prych­nął z wy­ższo­ścią i spoj­rzał na Lir­kę z góry – co przy­szło mu wca­le nie­trud­no. Skry­ba na­wet jak na swo­je pi­ęt­na­ście lat nie był zbyt wy­ro­śni­ęty, Wil­lem zaś był co praw­da chu­dy, ale za to wy­so­ki nie­mal na sze­ść stóp.

			– Może wła­śnie tu tak bez­piecz­nie, dla­te­go że tacy jak oni – wska­zał ru­chem ku­fla na stół zaj­mo­wa­ny przez gru­pę ob­szar­pa­nych na­jem­ni­ków – wy­star­czą.

			Mó­wił gło­śno, jak­by tym chciał za­głu­szyć nie­pew­no­ść, wi­docz­ną wcze­śniej w mi­nach i spoj­rze­niach. Po­ci­ągnął dłu­gi łyk piwa i szturch­nął Mar­cu­sa, po­chy­lo­ne­go wła­śnie nad mi­ską.

			– Co nie?

			Wy­wo­ła­ny prze­rwał na mo­ment je­dze­nie i łyp­nął naj­pierw na to­wa­rzy­sza, po­tem – za­trzy­mu­jąc wzrok o wie­le dłu­żej – na sie­dzące­go na­prze­ciw Lir­kę. Wresz­cie wes­tchnął, odło­żył drew­nia­ną ły­żkę, z na­masz­cze­niem za­pló­tł wiel­kie dło­nie, przy­mknął oczy i za­my­ślił się.

			– Może tak być – po­wie­dział wresz­cie. – Pew­nie to tyl­ko ob­jaw ja­kie­goś ba­ła­ga­nu. Kwa­ter­mi­strzo­stwo vi­dyj­skie naj­lep­sze jest na świe­cie, kie­dy idzie o oszczęd­no­ści, pew­nie tacy jak oni są po pro­stu ta­ńsi.

			Spoj­rzał na Wil­le­ma, ob­da­rza­jąc go swo­im obo­jęt­nym uśmie­chem, a ten po­ki­wał ener­gicz­nie gło­wą, jak gdy­by po­twier­dze­nie by­łe­go żo­łnie­rza było czy­mś, cze­go po­trze­bo­wał naj­bar­dziej na świe­cie.

			– No wła­śnie – po­wie­dział we­so­ło Wil­lem. – Za suk­ces więc! Pa­nie Gu­stav?

			Wy­rwa­ny z na­my­słu ku­piec spoj­rzał na wo­źni­cę py­ta­jąco.

			– Słu­cham?

			– Za han­del pi­je­my!

			Wzrok Gu­sta­va szyb­ko od­bie­gł w stro­nę na­jem­ni­ków, ale za­raz po­wró­cił. Ku­piec unió­sł w górę ku­bek.

			– Za to mogę wy­pić – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się. Ale, jak na­tych­miast za­uwa­żył Lir­ka, nie był to wca­le uśmiech we­so­ły.

			– Za ko­lej­ny kon­trakt za­tem! – po­wie­dział dziar­sko Mar­cus.

			– Za do­brze za­ro­bio­ne pi­ęt­na­ście zło­ciut­kich du­ka­tów! – za­wtó­ro­wał im dru­gi z wo­źni­ców, nie­zbyt pro­stym ru­chem uno­sząc wła­sne na­czy­nie.

			Lir­ka za­śmiał się, wzno­sząc ku­fel. Pro­wa­dząc ksi­ęgi Gu­sta­va, wie­dział do­brze, ile ku­piec za­ro­bi na trans­por­cie żyw­no­ści do im­pe­rial­ne­go ma­ga­zy­nu. Wil­lem zde­cy­do­wa­nie bar­dzo po­pu­ścił wo­dzy wy­obra­źni.

			– Pi­ęt­na­ście du­ka­tów, Wil­lem – po­wie­dział we­so­ło – to chy­ba zo­ba­czysz wte­dy, jak się u Vi­dyj­czy­ków za­ci­ągniesz na ofi­ce­ra.

			Wil­lem na­pił się i spoj­rzał na nie­go z góry.

			– Co ty tam wiesz…

			Prze­rwał, bo Mar­cus wy­mie­rzył mu sążni­ste­go kuk­sa­ńca w bok. Obaj wo­źni­ce wy­mie­ni­li szyb­kie spoj­rze­nia – łysy mężczy­zna gro­źne, chu­dy, dzio­ba­ty Wil­lem ura­żo­ne. Gu­stav rów­nież spoj­rzał na tego dru­gie­go ostro, zu­pe­łnie jak­by jego wi­zje za­rob­ku były dlań nie śmiesz­ne, a w ja­kiś spo­sób nie­bez­piecz­ne.

			– No pro­szę, niby tacy zmęcze­ni po ca­łym dniu, ale po pi­ja­ku dys­pu­ty upra­wiać to cała trój­ka chęt­na – po­wie­dział z wy­ra­źnym na­ci­skiem.

			– A bo Wil­lem bzdu­ry za­wsze opo­wia­da – po­wie­dział Mar­cus. – Na­wet jak trze­źwy.

			– Cie­ka­we, czy ju­tro tyle do po­wie­dze­nia będzie­cie mie­li, jak przed świ­tem wy­ru­szy­my. I czy cho­dzić pro­sto będzie­cie.

			– Nie no, pa­nie Gu­stav…

			– Do roz­przęga­nia ka­żdy był zbyt zmęczo­ny. – Ku­piec, na­gle zi­ry­to­wa­ny, po­pa­trzył na wo­źni­ców zna­cząco. – Ale te­raz na­gle wszy­scy wy­po­częci, go­to­wi przez noc całą chlać i de­ba­to­wać.

			Lir­ka spoj­rzał na Gu­sta­va ze zdzi­wie­niem.

			– Ale my tak tyl­ko – spró­bo­wał go uspo­ko­ić.

			– To prze­sta­ńcie „tak tyl­ko” – burk­nął ku­piec. – I do izby sy­pial­nej, zwłasz­cza ty, Lir­ka. Noc krót­ka, a ze świ­tem cze­ka pra­ca.

			– Ale…

			– Żad­ne­go ale. Mar­cus, ty Wil­le­ma przy­pil­nuj. Ja mu­szę jesz­cze za­mie­nić sło­wo z Lir­ką.

			Mar­cus łyp­nął wro­go na chu­de­go wo­źni­cę, jak­by to on był z ja­kie­goś po­wo­du wi­nien iry­ta­cji pryn­cy­pa­ła, ale wstał.

			– Do­brze, pa­nie Gu­stav, już idzie­my.

			Moc­no zła­pał Wil­le­ma za ra­mię i po­ci­ągnął go w stro­nę dru­giej izby, tej, do któ­rej już od ja­kie­goś cza­su prze­cho­dzi­li zmęcze­ni miej­sco­wi i pra­cu­jący przy po­zo­sta­łych ka­ra­wa­nach.

			– Jak so­bie po­pi­ją, to je­den z dru­gim od razu wiel­cy po­li­ty­cy i fi­lo­zo­fo­wie – burk­nął Gu­stav, po­pi­ja­jąc łyk z kub­ka. On je­den z ca­łej czwór­ki nie pił piwa, a cien­kie lo­kal­ne wino, w do­dat­ku roz­wod­nio­ne. – Piw­ni ucze­ni, psia ich mać.

			– Tra­sa ci­ężka, cały dzień na ko­złach sami sie­dzą, to i po­ga­dać so­bie chcą – wzi­ął wo­źni­ców w obro­nę chło­pak.

			– Lir­ka, po nich in­te­lek­tu nie ocze­ku­ję, ale cie­bie na uczo­ne­go cho­wam, ksi­ęgi pro­wa­dzisz i pra­wo han­dlo­we stu­diu­jesz. Na mądrzej­sze­go od nich, mądrzej­sze­go ode mnie – po­wie­dział Gu­stav, po­kle­pu­jąc skry­bę po ra­mie­niu. – Cie­bie pro­szę, myśl cza­sa­mi. Jaki jest sens o ksi­ężnicz­ce La­ren­nie mó­wić, o du­ka­tach zło­tych ja­kieś nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie opo­wia­dać, jak dwa sto­ły od na­jem­ni­ków się sie­dzi?

			– Ale to prze­cież Wil­lem…

			– Kon­tro­lę za­rządzą, trans­port nam za­trzy­ma­ją na dzień czy dwa, kosz­ta­mi ob­ci­ążą albo jesz­cze skon­fi­sku­ją i co będzie? Z zy­sku nici, a może i coś jesz­cze gor­sze­go.

			Lir­ka spoj­rzał nie­zbyt pew­nie w stro­nę gru­py zbroj­nych. Aku­rat ni­ska ko­bie­ta, z któ­rą roz­ma­wia­li na trak­cie, tłu­ma­czy­ła coś wiel­kie­mu chu­de­mu dra­bo­wi, temu w pstro­ka­tym, ła­cia­tym płasz­czu. Ten wy­słu­chał jej uwa­żnie, a po­tem ski­nął gło­wą, wstał od sto­łu i szyb­kim kro­kiem opu­ścił izbę.

			– Ni­g­dy jesz­cze tego nie ro­bi­li – po­wie­dział ci­cho. – Dla­cze­go mie­li­by te­raz?

			– A dla­cze­go co­kol­wiek dzie­je się pierw­szy raz? – Ku­piec spoj­rzał na nie­go swo­im zwy­kłym spoj­rze­niem czło­wie­ka, któ­ry o ży­ciu wie wszyst­ko. – Bo te­raz nowy edykt jest i ła­two nim in­spek­cje uza­sad­nić? A po­tem skon­fi­sko­wać coś pod po­zo­rem śledz­twa albo ła­pów­ki wy­mu­sić? Bo te­raz aku­rat nas spo­tka­li, a Mar­cus i Wil­lem ga­da­li głu­po­ty?

			Mó­wił pew­nym sie­bie, nie­zno­szącym sprze­ci­wu gło­sem, ale oczy miał rze­czy­wi­ście za­nie­po­ko­jo­ne, jak koń ob­ser­wu­jący wła­ści­cie­la wy­ma­chu­jące­go ba­tem. Lir­ka zmarsz­czył brwi. Gu­stav, mimo po­zor­ne­go spo­ko­ju, na­dal wy­ra­źnie mar­twił się gru­pą zbroj­nych. 

			– Ro­zu­miem. – Skry­ba po­ki­wał skwa­pli­wie gło­wą. – Będę pa­mi­ętał, pa­nie Gu­stav.

			Ku­piec uśmiech­nął się swo­im zmęczo­nym, jak­by smut­nym uśmie­chem.

			– Do­bry z cie­bie chło­pak, Lir­ka – po­wie­dział, po­kle­pu­jąc go po ra­mie­niu. – Jak swo­je­go cię wy­cho­wa­łem i jak ze swo­je­go chcia­łbym być dum­ny. A mądry je­steś. Da­lej mo­żesz za­jść niż my.

			Po­gła­skał go wiel­ką, mi­ęsi­stą dło­nią po czu­pry­nie, a po­tem scho­wał ją od razu, jak­by za­kło­po­ta­ny tym ge­stem.

			– Tyl­ko… no. Głu­pot nie rób.

			– Tak, pa­nie Gu­stav.

			Resz­tę po­si­łku spędzi­li w mil­cze­niu, wsłu­chu­jąc się w spo­koj­ny szum roz­mów i na­dal trwa­jącą, ła­god­ną i me­an­dru­jącą w ci­ężkim od zmęcze­nia po­wie­trzu mu­zy­kę flet­ni. Lir­ka pró­bo­wał zlo­ka­li­zo­wać graj­ka, ale nie uda­ło mu się – pew­nie ten sie­dział gdzieś po­śród kup­ców, nie­wi­docz­ny w pó­łm­ro­ku. Rzu­cił też kil­ka spoj­rzeń na na­jem­ni­ków, te­raz roz­ma­wia­jących ści­szo­ny­mi gło­sa­mi. Wy­gląda­li jak ra­dzące nad czy­mś wil­ki, obce, głod­ne i złe.

			3

			Mimo że Mar­cus zdo­łał zna­le­źć dla nich do­bre miej­sca w izbie sy­pial­nej, Lir­ka nie mógł za­snąć, a kie­dy mu się to już uda­ło, spał krót­ko i nie­spo­koj­nie, ba­lan­su­jąc na gra­ni­cy snu i jawy. Kie­dy tyl­ko przy­my­kał oczy, czuł, jak­by ktoś na nie­go pa­trzył, jak­by gdzieś z lasu za­jazd ob­ser­wo­wa­li cza­jący się re­be­lian­ci, le­śne stwo­ry, a na­wet łak­nące krwi oczy boga Ashve­ńczy­ków. Ty­po­wa mie­sza­ni­na spo­koj­nych od­de­chów, rwa­nych od­kaszl­ni­ęć i ró­żne­go ryt­mu po­chra­py­wań, cie­pło i ciem­no­ść, któ­re zwy­kle nie­za­wod­nie go usy­pia­ły, te­raz zda­wa­ły się iry­tu­jące i gło­śne, roz­pra­sza­ły my­śli, brzmia­ły w uszach nie­rów­nym ryt­mem jak na­tar­czy­we bzy­cze­nie la­ta­jącej wo­kół mu­chy. W ci­ągu ko­lej­nych go­dzin mło­dy skry­ba kil­ka razy bu­dził się na krót­ko, by znów za­pa­ść w sen pe­łen nie­da­jących od­po­czyn­ku, męczących ma­ja­ków. Wresz­cie, pó­źno w nocy, wy­bu­dził się na do­bre i już nie mógł za­snąć.

			Było ciem­no. Je­dy­nym źró­dłem świa­tła w izbie był blask le­d­wie pło­nących szczap w ko­min­ku, oświe­tla­jący śpi­ące na sien­ni­kach syl­wet­ki. Za oknem dął moc­ny wi­cher. Świsz­czał w szpa­rach ścian za­jaz­du, na­pie­rał na okna, wpra­wiał w brzęczące drże­nie po­zo­sta­łe w kil­ku miej­scach szy­by, a wsta­wio­ne pó­źniej, kie­dy pie­ni­ędzy było mniej, ry­bie pęche­rze – w nie­re­gu­lar­ny trze­pot. Spra­wiał, że wi­docz­ne po­nad pa­li­sa­dą w bla­dym świe­tle ksi­ęży­ca wierz­cho­łki drzew po­ru­sza­ły się w dziw­nym, nie­rów­nym ta­ńcu. W staj­ni co ja­kiś czas rża­ły za­nie­po­ko­jo­ne ko­nie, jak­by i one nie mo­gły spać.

			Lir­ka przez kil­ka chwil wier­cił się na sien­ni­ku, by wresz­cie uznać, że już nie za­śnie – coś było w tej nocy, że fak­tycz­nie nie po­tra­fił. Po na­my­śle uznał, że spró­bu­je za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza i, być może, po pro­stu prze­śpi się na wo­zie. Wstał, na­ci­ągnął onu­ce i buty, owi­nął się płasz­czem, za­brał pod pa­chę koc z mi­ęk­kiej ashve­ńskiej we­łny, po czym – ostro­żnie, by ni­ko­go nie po­trącić – wy­sze­dł ku głów­nej izbie, a po­tem na dwór.

			Dzie­dzi­niec, w prze­ci­wie­ństwie do wnętrza za­jaz­du, nie był ani ciem­ny, ani pu­sty, ani ca­łko­wi­cie śpi­ący. W staj­ni pa­lił się ka­ga­nek i chy­ba ktoś tam do­glądał za­nie­po­ko­jo­nych koni. Na pa­li­sa­dzie pło­nęły ża­gwie, ich pło­mie­nie ta­ńczy­ły w nie­rów­ny takt gnące­go ga­łęzie drzew wia­tru, bu­dząc do ży­cia dzie­si­ąt­ki ro­ze­dr­ga­nych cie­ni. Tam gdzie nie si­ęgał ich blask, po­dwó­rzec za­le­wał sre­brem wy­cho­dzący zza chmur bla­dy ksi­ężyc. Na wy­god­nym po­de­ście u szczy­tu za­mkni­ętej bra­my, pod zbi­tym z de­sek za­da­sze­niem, Lir­ka do­strze­gł ludz­ką syl­wet­kę, a ktoś spa­ce­ro­wał te­raz na wąskich de­skach two­rzących po­most wio­dący wo­kół pa­li­sa­dy – za­pew­ne je­den z słu­żących za­jaz­du. Lir­ka ode­tchnął głębo­ko. Po­wie­trze było tu, w prze­ci­wie­ństwie do tego w tłocz­nej sali wspól­nej, świe­że i przy­jem­ne, pach­nia­ło la­sem i czy­mś jesz­cze – może gó­ra­mi? 

			Za­mknął za sobą drzwi. Wiatr ude­rzył go na­tych­miast, po­ry­wi­sty i dziw­nie cie­pły. Po­dmu­chy, roz­che­łsta­ły owi­ni­ęty wo­kół ko­szu­li płaszcz, wda­rły się pod we­łnę, zwi­chrzy­ły mu ja­sną czu­pry­nę. Spoj­rzał na wi­docz­ne w bla­sku ksi­ęży­ca wierz­cho­łki drzew, po­ru­sza­jące się tam i z po­wro­tem w rytm nie­rów­nych po­ry­wów szu­mi­ące­go w ich ga­łęziach wia­tru.

			Lir­ka po­pra­wił płaszcz i skie­ro­wał się ku za­mkni­ętej bra­mie, gdzie drew­nia­ne schod­ki wio­dły na wie­ńczący ją po­dest. Nie wie­dział, kogo spo­tka, i wła­ści­wie nie miał ocze­ki­wań – ale wi­dok i tak go zdzi­wił. War­tow­ni­kiem był chło­pak młod­szy na­wet od sa­me­go skry­by – nie­spe­łna chy­ba czter­na­sto­let­ni. Przy­wi­tał go lek­ko za­sko­czo­nym spoj­rze­niem i od­ru­cho­wo wy­ko­nał ruch – nie ku opar­tej o pa­li­sa­dę włócz­ni, ale ku sto­jące­mu na de­skach czer­wo­ne­mu lam­pio­no­wi.

			– Stać – po­wie­dział, wy­ra­źnie i bez­sku­tecz­nie sta­ra­jąc się, żeby jego sło­wa za­brzmia­ły gro­źnie.

			Skry­ba unió­sł obie ręce w górę. Z miej­sca od­nió­sł wra­że­nie, że są do sie­bie bar­dzo po­dob­ni – choć wło­sy Ashve­ńczy­ka były ciem­ne, a nie ja­sne, jak u Lir­ki, a na twa­rzy miał zde­cy­do­wa­nie mniej pie­gów. Może cho­dzi­ło o chu­der­la­wą po­stu­rę i te nie­co za bar­dzo wy­sta­jące na boki łok­cie i nie­zbyt płyn­ne, tro­chę rwa­ne ru­chy? A może tro­chę nie­pew­ny głos, jak­by sztucz­nie wzmoc­nio­ny, by brzmieć gro­źniej? Nie miał po­jęcia. Wra­że­nie jed­nak dziw­ne­go po­kre­wie­ństwa z tym ca­łko­wi­cie ob­cym ashve­ńskim chło­pa­kiem było sil­ne.

			– Nie trze­ba – po­wie­dział, sta­ra­jąc się mó­wić po­wo­li i wy­ra­źnie. Wie­lu z tych, któ­rzy mie­li do czy­nie­nia z kup­ca­mi te­raz lub przed woj­ną, zna­ło vi­dyj­ski w ró­żnym stop­niu, rzad­ko jed­nak bie­gle. – Jest do­brze.

			Chło­pak przez chwi­lę przy­glądał mu się uwa­żnie, jak­by usi­ło­wał oce­nić, na ile ma do czy­nie­nia z za­gro­że­niem, a na ile po pro­stu z in­nym czło­wie­kiem w ciem­ną i szu­mi­ącą wia­trem noc. Wresz­cie po­wo­li po­ki­wał gło­wą i uśmiech­nął się, po czym na po­wrót opa­dł na krze­sło. Po krót­kim na­my­śle wska­zał przy­by­szo­wi dru­gi sto­łek.

			– Co ty ro­bisz tu? – za­py­tał, wy­ra­źnie wa­żąc i ob­ra­ca­jąc w ustach ka­żdy dźwi­ęk. Jego sło­wa były nie­pew­ne i chwiej­ne, na­kła­da­ły na język im­pe­rium ostre ryt­my i me­lo­die miej­sco­we­go ak­cen­tu.

			– Dziw­na noc – po­wie­dział Lir­ka, po­ka­zu­jąc do­oko­ła. – Nie mo­głem za­snąć.

			– Zła – po­tak­nął tam­ten i spoj­rzał po­nad ogro­dze­niem na noc­ny las. – Kor­desh zły… Zde­ner­wo­wa­ny. Góry złe. W taką noc le­piej na ze­wnątrz nie być.

			– Dla­cze­go zły? – Lir­ka usia­dł.

			Chło­pak zmie­rzył go nie­pew­nym spoj­rze­niem, jak­by roz­wa­żał, czy po­wi­nien coś wy­ja­śniać.

			– Na nas? – spró­bo­wał Lir­ka. – Na in­ter­wen­cję?

			– In­ter-we­ncję? – dzie­ciak po­wtó­rzył sło­wo, marsz­cząc brwi.

			– Woj­nę.

			– A! – Ob­li­cze war­tow­ni­ka za­bły­sło zro­zu­mie­niem. – Tak, na woj­nę. Na… mar’an­tun­keuth.

			– Na­jazd?

			Chło­pak wy­ra­źnie ucie­szył się z pod­po­wie­dzi. 

			– Tak, na­jazd. – Dziw­na me­lo­dy­ka lo­kal­ne­go ak­cen­tu spra­wia­ła, że sło­wa zda­wa­ły się pły­nąć zu­pe­łnie ina­czej, niż gdy­by mó­wił je Vi­dyj­czyk, czy na­wet sam, po­cho­dzący z Na­dell, Lir­ka. Jak­by chło­pak mó­wił po ashve­ńsku, uży­wa­jąc vi­dyj­skich słów – Kor­desh zły, bo na­jazd ob­cych. I nie ko­cha­ją obcy Kor­de­sha, ani kuni’gat La­ren­ny, co mu słu­ży. Tyl­ko złe­go kró­la, któ­ry się go wy­pa­rł. Więc na­jazd.

			Lir­ka od­ru­cho­wo uśmiech­nął się na uprosz­cze­nie. Na Po­gó­rzu, w ma­tecz­ni­ku wia­ry w Kor­de­sha, spra­wy wi­dzia­no ina­czej niż w sto­li­cy. 

			– Ro­zu­miem.

			Za­pew­ne ar­gu­men­tów, że Vi­dia była tu z po­wo­du za­bi­tych cza­ro­dzie­jów, krwa­wych ofiar z lu­dzi, za­mor­do­wa­nych i za­gi­nio­nych kup­ców, wy­rżni­ęte­go w pień po­ste­run­ku han­dlo­we­go In­dris, wresz­cie z po­wo­du pro­śby o po­moc pra­wo­wi­te­go kró­la Ashven – chło­pak ani by nie zro­zu­miał, ani za­pew­ne nie chciał zro­zu­mieć. Tu dla wie­lu wia­ra, z jej krwa­wy­mi ry­tu­ała­mi i ofia­ra­mi, była wszyst­kim, La­ren­na praw­dzi­wą kuni’gat, kró­lo­wą, a Jo­ren III je­dy­nie złym kró­lem, któ­ry spro­wa­dził do kra­ju vi­dyj­ski na­jazd.

			– Dużo ma­cie tu przy­jezd­nych?

			– Go­ści? Dużo. Wa­żny jest Srebr­ny Trakt, dużo… pod­ró­żu­je plo­nów skał tędy.

			– Plo­nów skał… zna­czy… wozy z ko­pa­lń?

			– Ko­pa­lń, tak. – Chło­pak wy­ra­źnie cie­szył się z tej roz­mo­wy, od­wiecz­ną ra­do­ścią czło­wie­ka, któ­ry znaj­dzie ja­kąś nić po­ro­zu­mie­nia z ob­cym w nie­po­ko­jącą noc. – Kie­dyś na­sze. Te­raz, na chwi­lę, wa­sze.

			– Vi­dyj­skie?

			– Tak. I woj­ska dużo. Vi­dii, ale i lu­dzi lasu, i cza­sem… wier­nych sre­bru.

			– Na­jem­ni­ków? Ta­kich jak dziś?

			– Tak. Żeby za­bi­jać wier­nych i ka­pła­nów. – War­tow­nik nie po­wie­dział tego z wy­rzu­tem czy ża­lem. Po pro­stu stwier­dził fakt.

			Lir­ka po­kręcił gło­wą.

			– Oni nie są tu za­bi­jać… ochra­nia­ją trans­por­ty. Wozy. – Wska­zał w stro­nę wo­zow­ni. – Ta­kie jak na­sze. Przed ban­dy­ta­mi. Re­be­lian­ta­mi. Ka­pia’lesh.

			Zmarsz­czył brwi, usi­łu­jąc wła­ści­wie za­ak­cen­to­wać obce so­bie sło­wo. Chło­pak spoj­rzał na nie­go uwa­żnie i za­prze­czył ru­chem gło­wy, po­wo­li i ci­ężko.

			– Nie ma re­be­lian­tów – po­wie­dział. – Ar­mia jest. So­le­tash, żo­łnie­rze. Nie prze­gra­ła żad­nej woj­ny kró­lo­wa.

			– Nie? – zdzi­wił się Lir­ka.

			– Nie – wy­ja­śnił mło­dy z prze­ko­na­niem. – Kuni’gat La­ren­na da­lej wal­czy.

			Miał ra­cję. Cała vi­dyj­ska prze­wa­ga nie zdo­ła­ła w pe­łni prze­ła­mać opo­ru La­ren­ny i jej fa­na­ty­ków, te­raz ukry­tych w gór­skim Dar­tos, na pó­łno­cy kra­ju.

			– Wraz z ła­ską Kor­de­sha ar­mia Ashven ode­prze mar… na­jazd. Wie­le śmier­ci, wie­le ver­th­la’ia. Ale ode­prze.

			Ver­th­la’ia. Sło­wo to często po­ja­wia­ło się w roz­mo­wach z Ashve­ńczy­ka­mi i za­wsze bu­dzi­ło w Lir­ce nie­pew­no­ść. Ver­th­la’ia zna­czy­ło dar krwi, ofia­rę, któ­rą skła­da­no Kor­de­sho­wi. Upusz­cza­nie krwi do mis, któ­re od­by­wa­ło się w wiel­kich świ­ąty­niach krwa­we­go boga, i to, któ­re zda­rza­ło się w wie­lu do­mach przy oka­zji mo­dlitw. Za ver­th­la’ia za­pew­ne były też uzna­wa­ni za­mor­do­wa­ni kup­cy na trak­tach i w in­dryj­skiej fak­to­rii. Mó­wi­ło się, że i na­dal jesz­cze wal­czący re­be­lian­ci skła­da­ją w ofie­rze schwy­ta­nych woj­sko­wych Vi­dii, a ka­żdy za­bi­ty wróg jest da­rem dla wiecz­nie głod­ne­go boga.

			– Wie­le? – wy­mam­ro­tał.

			Chło­pak po­ki­wał gło­wą.

			– Wie­le, bo prze­cież i pro­śba wiel­ka. Ale Kor­desh wy­słu­cha.

			Było aż dziw­ne, jak mło­dy czło­wiek mó­wił te sło­wa, na­dal uśmiech­ni­ęty, jak gdy­by na­praw­dę za­do­wo­lo­ny z tego, że Lir­ka chce z nim roz­ma­wiać. Jak­by opo­wia­dał mu o swo­im ulu­bio­nym wi­nie, a nie o tym, że re­be­lian­ci wy­rżną tych, któ­rych uwa­ża­ją za na­je­źdźców, i zło­żą ich krew w da­rze swo­je­mu bogu.

			– Ale dziś… dziś jesz­cze nie. – War­tow­nik wska­zał na nie­bo, po któ­rym wiatr pędził ciem­ne chmu­ry.

			– Dla­cze­go?

			– Nie wiem. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nie ro­zu­mie się boga. Tyl­ko mu słu­ży.

			Si­ęgnął pod sto­łek i wy­ci­ągnął skó­rza­ny bu­kłak. Na­pił się, po­tem po­dał Lir­ce.

			– Wy­pij. Do­bre. Cie­pło daje, w złą noc od­wa­gę.

			Skry­ba wzi­ął mały łyk moc­ne­go ashve­ńskie­go mio­du, słod­kie­go i zio­ło­we­go. Mło­dy po­pa­trzył nań z apro­ba­tą.

			– Dzi­ęku­ję.

			– Ty gość. Go­ści…

			Za­ma­rł na­gle, po czym pod­nió­sł się i spoj­rzał na dro­gę.

			– Co się dzie­je?

			– Kon­ni – po­wie­dział war­tow­nik ci­cho. – Dużo.

			– To… re­be­lian­ci? – Lir­ka na­gle ze­sztyw­niał, pod­ry­wa­jąc się i pa­trząc w noc, w stro­nę te­raz wi­docz­nych, od­le­głych świetl­nych punk­tów po­chod­ni.

			– Nie ma re­be­lian­tów – upo­mnie­nie na­de­szło jak­by ca­łko­wi­cie bez­wied­nie, mło­dy war­tow­nik po­zo­sta­wał na­dal sku­pio­ny na dro­dze.

			W tej chwi­li ty­si­ące prze­ra­żo­nych my­śli prze­bie­gły Lir­ce przez gło­wę. Co, je­że­li wła­śnie nad­je­żdża­ła ar­mia bun­tow­ni­ków, żeby wkro­czyć do za­jaz­du, wy­bić ob­cych, z ich krwi zło­żyć ver­th­la’ia? To mu­sie­li być wszak oni – kto inny pod­ró­żo­wa­łby w nocy? Czy war­tow­nik to wie­dział wcze­śniej, czy cze­kał na nich? Czy sam otwo­rzy im bra­my? Je­śli tak, Lir­ka mu­siał coś zro­bić, cho­ćby obu­dzić na­jem­ni­ków, krzy­czeć… Ale nie mógł się ru­szyć, mógł tyl­ko stać jak przy­mu­ro­wa­ny do chro­ni­ącej sta­no­wi­sko na szczy­cie bra­my drew­nia­nej osło­ny i wpa­try­wać się w noc, w rząd mi­go­czących ogni­ków zbli­ża­jących się do za­jaz­du.

			– Vi­dia – po­wie­dział war­tow­nik tym­cza­sem.

			Lir­ka po­trze­bo­wał wi­ęcej cza­su, ale po chwi­li już wie­dział, że chło­pak ma ra­cję. Kie­dy je­źdźcy pod­je­cha­li bli­żej, ła­two dało się to do­strzec.

			Od­dział był licz­ny, mu­sia­ła być ich z pi­ęćdzie­si­ąt­ka. Je­cha­li pod bro­nią i w pan­cer­zach, szyb­kim kłu­sem. Nie szły z nimi żad­ne wozy czy cho­ćby ko­nie jucz­ne, żad­ni pie­si, nic, z czym zwy­kle pod­ró­żo­wa­ły zbroj­ne od­dzia­ły, pra­wie jak­by vi­dyj­ska ka­wa­le­ria szła wła­śnie do bi­twy. Wra­że­nie jesz­cze bar­dziej po­tęgo­wa­ło dwóch pro­wa­dzących je­źdźców, wio­zących unie­sio­ne ku gó­rze pro­por­ce. Ale choć cały od­dział za­cho­wy­wał się tak nie­zgod­nie z tym, do cze­go Lir­ka był przy­zwy­cza­jo­ny, że aż wy­da­wał się snem, nie to było w nim naj­dziw­niej­sze. Po­środ­ku zbroj­nych, oto­cze­ni do­dat­ko­wym kor­do­nem je­źdźców, je­cha­li bo­wiem cza­ro­dzie­je.

			Lir­ka roz­po­znał ich od razu, choć cza­ro­dzie­ja wi­dział wcze­śniej tyl­ko dwa razy w ży­ciu – za ka­żdym ra­zem w ro­dzin­nym Na­dell i z da­le­ka. Ale uczył się o nich w świ­ąty­ni, oglądał wie­le ry­cin, wresz­cie – słu­chał dzie­si­ątek hi­sto­rii i plo­tek, któ­ry­mi ob­ra­sta­ło ka­żde ich po­ja­wie­nie się wśród lu­dzi. Skry­ba, któ­ry uczył go fa­chu, kie­dyś prze­pi­sy­wał ksi­ęgę dla bi­blio­te­ki Wie­ży i wie­lo­krot­nie opo­wia­dał o swo­ich wi­zy­tach w tam­tym miej­scu – za­wsze z na­bo­żnym sza­cun­kiem. I za­wsze z prze­ra­że­niem. Te­raz więc, mimo ru­chu kon­nych i mi­go­czące­go nie­pew­nie świa­tła, chło­pak bez tru­du roz­po­zna­wał zdob­ne płasz­cze, na któ­rych w bla­sku ża­gwi po­ły­ski­wa­ły wie­lo­ma ko­lo­ra­mi za­gad­ko­we sym­bo­le, i twa­rze po­kry­te dłu­gi­mi li­nia­mi ta­tu­aży, wresz­cie sym­bol Wie­ży na pro­por­cu wie­zio­nym przez ota­cza­jący parę cza­ro­dzie­jów po­czet zbroj­nych. Cza­ro­dzie­je je­cha­li spo­koj­nie w środ­ku gru­py, nie­ru­cho­mi ni­czym ka­mien­ne po­sągi, a po­wie­trze wo­kół nich – na­wet w sła­bym bla­sku po­chod­ni – zda­wa­ło się lek­ko drżeć, jak­by ich moc wal­czy­ła z ma­gią gnie­wu Kor­de­sha i se­tek jego czer­wo­nych lam­pio­nów.

			Ko­lum­na prze­mknęła w rów­nym tem­pie bez jed­ne­go fa­łszy­we­go kro­ku, jak­by na­wet wierz­chow­ce wie­dzia­ły, że żad­ne po­tkni­ęcie czy ozna­ki zmęcze­nia nie będą to­le­ro­wa­ne. Zbroj­ni nie roz­gląda­li się uwa­żnie, wy­pa­tru­jąc nie­bez­pie­cze­ństw w ota­cza­jącej ich ciem­no­ści, nie wy­pu­ści­li na­przód zwia­dow­ców, jak zda­rza­ło się woj­sko­wym ko­lum­nom. Wy­gląda­li, jak­by za nic mie­li re­be­lianc­kie od­dzia­ły, zbó­jów i pew­nie na­wet samą uzur­pa­tor­kę La­ren­nę. I chy­ba mie­li ra­cję – nic z tego świa­ta nie mo­gło wszak za­gro­zić cza­ro­dzie­jo­wi. Nic nie mo­gło sta­nąć na dro­dze tym, któ­rzy si­ęga­li za Za­sło­nę i zdo­by­wa­li moc od cza­jących się tam istot.

			Wiatr, świsz­czący i szu­mi­ący w ga­łęziach drzew, za­głu­szał od­głos ko­pyt, przez co Lir­ce zda­wa­ło się, że od­dział pod­ró­żu­je ca­łko­wi­cie bez­gło­śnie, ni­czym zro­dzo­ne z nocy wid­ma. Wra­że­nie po­tęgo­wał fakt, że je­źdźcy mi­ja­li za­jazd obo­jęt­nie, ża­den na­wet nie spoj­rzał na bra­mę i ob­ser­wu­jących ich z niej mło­dzie­ńców. Przez krót­ką chwi­lę Lir­ka zła­pał się na­wet na my­śli, że tak na­praw­dę w ogó­le ich tu nie było, że pod­ró­żo­wa­li w wy­ci­ętym z in­ne­go świa­ta frag­men­cie rze­czy­wi­sto­ści, za­jaz­du nie wi­dzie­li i nie sły­sze­li żad­nych dźwi­ęków, a to, że aku­rat te­raz dało się ich zo­ba­czyć, było przy­pad­kiem, dziw­nym ka­pry­sem ma­gii spla­ta­nej przez de­mo­nicz­ne ry­tu­ały wy­znaw­ców krwa­we­go boga Ashven, ście­ra­jącej się z po­tęgą pary cza­ro­dzie­jów.

			Sze­reg za sze­re­giem, cały od­dział prze­mknął przed bra­mą za­jaz­du i dwój­ką mło­dzie­ńców sku­lo­nych na drew­nia­nej plat­for­mie po­nad bra­mą, nie za­szczy­ciw­szy ich na­wet jed­nym spoj­rze­niem. Wresz­cie po­mknął w mrok, za­mie­nia­jąc się naj­pierw w czar­ne syl­wet­ki, po­tem w ta­ńczące w mi­go­tli­wym bla­sku ża­gwi cie­nie, a na ko­ńcu w ogni­ste­go węża po­chod­ni od­pe­łza­jące­go w ciem­no­ść nocy.

			– Paa’dath – wy­mam­ro­tał chło­pak z włócz­nią. Wiel­ki­mi jak spodki oczy­ma na­dal wpa­try­wał się w ostat­nie bły­ski świa­tła na trak­cie. Jego dłoń bez­wied­nie podąży­ła ku lam­pio­no­wi, ja­śnie­jące­mu moc­nym, czer­wo­nym bla­skiem.

			– Co ta­kie­go? – Lir­ka nie sko­ja­rzył sło­wa, choć jego pierw­szą część często sły­szał w ci­ągu ostat­nich wy­praw do Ashven. Paa’ zna­czy­ło „zło”.

			Mło­dy zmarsz­czył brwi, wy­ra­źnie szu­ka­jąc sło­wa.

			– Du­chy – wy­szep­tał wresz­cie. Po­dał Lir­ce bu­kłak, moc­nym, zde­cy­do­wa­nym ru­chem. Po­tem po­my­ślał jesz­cze chwi­lę. – Upio­ry… ta­kie, któ­re przy­cho­dzą w nocy, by ode­brać nam… nas. Paa’dath.

			– Nie, to żo­łnie­rze. – Lir­ka po­kręcił gło­wą, choć sam do­pie­ro co miał nie­mal iden­tycz­ne my­śli. – Vi­dyj­ska cho­rągiew. Mu­szą się bar­dzo śpie­szyć, sko­ro jadą w nocy.

			Wzi­ął dłu­gi łyk, po­tem dru­gi. Miód przy­jem­nie roz­grze­wał żo­łądek, ła­sko­tał go od we­wnątrz słod­kim pło­mie­niem.

			– Wiem, że żo­łnie­rze – za­pro­te­sto­wał chło­pak, pa­trząc na nie­go po­wa­żnie. – Paa’dath są z nimi.

			Lir­ka chciał coś od­po­wie­dzieć, za­prze­czyć, lecz na­gle zo­rien­to­wał się, że sło­wa z ja­kie­goś po­wo­du nie chcą na­de­jść. Że kie­dy kie­ru­je my­śli ku pa­rze cza­ro­dzie­jów, nie po­tra­fi opi­sać ich so­bie ina­czej niż wła­śnie jako upio­ry. Może była to kwe­stia lęku w gło­sie chłop­ca. Może czer­wo­ne­go bla­sku lam­pio­nu, a może wie­jące­go wo­kół cie­płe­go, gór­skie­go wia­tru.

			Po­że­gnał się sto­sun­ko­wo szyb­ko. Na­dal nie był śpi­ący, ale na­gle po tej roz­mo­wie i uj­rze­niu wid­mo­we­go od­dzia­łu i cza­ro­dzie­jów wy­pe­łnio­na snem sala sy­pial­na wy­da­wa­ła mu się o wie­le bar­dziej atrak­cyj­na niż spa­cer na ze­wnątrz. Owi­ni­ęty płasz­czem po­drep­tał w stro­nę bu­dyn­ku go­spo­dy po pu­stym dzie­dzi­ńcu. Był już nie­mal przy drzwiach, kie­dy do­strze­gł, jak z wo­zow­ni wy­cho­dzi nie­wy­so­ka po­stać – i po chwi­li roz­po­znał, że jest to jed­na z vi­dyj­skich na­jem­ni­czek, któ­re pa­mi­ętał z wie­czo­ra. Ciem­no­wło­sa ko­bie­ta nie no­si­ła te­raz płasz­cza, a tyl­ko lnia­ną ko­szu­lę i no­ga­wi­ce wpusz­czo­ne do moc­nych, wy­so­kich bu­tów. Pas z po­chwą krót­kie­go mie­cza i dru­gą, mniej­szą – na nóż, mia­ła jed­nak ze sobą. Nie wy­gląda­ła jak nie­daw­no wi­dzia­ni kon­ni ani na­wet jak wi­dy­wa­ni przez Lir­kę sto­sun­ko­wo często zbroj­ni i opan­ce­rze­ni żo­łnie­rze vi­dyj­skie­go kor­pu­su in­ter­wen­cyj­ne­go, ale z ja­kie­goś po­wo­du było w niej coś, co spra­wia­ło wra­że­nie sto­kroć bar­dziej nie­bez­piecz­ne­go. Kie­dy tyl­ko go zo­ba­czy­ła, ru­szy­ła w jego stro­nę – po­wo­li, z mi­ęk­ką gra­cją dra­pie­żni­ka. Przez mo­ment Lir­ka po­wa­żnie roz­wa­żał uciecz­kę i za­pew­ne zro­bi­łby to – gdy­by nie na­głe wra­że­nie ca­łko­wi­te­go bez­wła­du w czuj­nym spoj­rze­niu nad­cho­dzącej na­jem­nicz­ki.

			– Pa­nie uczo­ny – uśmiech­nęła się, a kie­dy po­de­szła bli­żej, blask nie­da­le­kie­go ka­gan­ka od­bił się od ciem­nych oczu. Uprzej­mych i bar­dzo ład­nych – z ja­kie­goś jed­nak po­wo­du chło­piec czuł się jak mysz na­prze­ciw­ko kota. – Nie­spo­koj­na noc? – kon­ty­nu­owa­ła tym sa­mym, przy­ja­znym gło­sem, zu­pe­łnie nie­zra­żo­na jego mil­cze­niem.

			Kiw­nął gło­wą bez sło­wa.

			– Tu­taj, na Po­gó­rzu, wie­le ta­kich – ci­ągnęła. – Wiatr scho­dzi z gór, w do­li­nach na­bie­ra pręd­ko­ści, spa­da na osa­dy i lasy. Cza­sem tyl­ko szu­mi. A cza­sem po­tra­fi po­ła­mać drze­wa albo ze­rwać dach z domu. Na­zy­wa­ją go tu, o ile się orien­tu­ję, vor­te’hen.

			– Od­dech gór… – od­ru­cho­wo prze­tłu­ma­czył Lir­ka.

			Ski­nęła gło­wą z apro­ba­tą i uśmiech­nęła się.

			– Znasz ashve­ński?

			– Uczy­łem się. – Lir­ka przy­tak­nął. – Pan Gu­stav ka­zał. Bo ja w ksi­ęgach…

			– Wspo­mi­nał, tak.

			Było coś w spoj­rze­niu nie­wy­so­kiej, na po­zór przy­ja­znej na­jem­nicz­ki, co spra­wia­ło, że bar­dzo chciał, żeby nie uwa­ża­ła, że coś ukry­wa.

			– By­łam wła­śnie w wo­zow­ni – po­wie­dzia­ła gło­sem, w któ­rym na­gle wy­czuł jak­by nutę wy­cze­ki­wa­nia. – Tak tyl­ko, żeby spraw­dzić, czy wszyst­ko w po­rząd­ku.

			Wbi­ła w nie­go na­gle bar­dzo czuj­ne spoj­rze­nie, a Lir­ka ska­mie­niał. Wszyst­kie hi­sto­rie o na­jem­nych tak nie­wie­le ró­żni­ących się od ra­bu­siów prze­pa­ra­do­wa­ły mu przez umy­sł. A ta­kże te, w któ­rych byli bar­dzo bli­scy mor­der­com.

			– To ja­kiś kło­pot? – Choć ton gło­su na­jem­nicz­ki był na­dal uprzej­my, spoj­rze­nie jej ciem­nych oczu sta­ło się bar­dzo uwa­żne, jak­by ko­bie­ta była w sta­nie prze­czy­tać jego my­śli i spraw­dza­ła, co chło­pak z nimi zro­bi. – Zbla­dłeś, chłop­cze.

			– Chcę po­wie­dzieć, że oglądać wozy to mo­żna, ale one wszyst­kie jadą już do gar­ni­zo­nu w Enoch i nie mo­że­my han­dlo­wać po dro­dze – wy­rzu­cił z sie­bie po­śpiesz­nie, bez­sku­tecz­nie sta­ra­jąc się brzmieć swo­bod­nie. – Oni bar­dzo te­raz żyw­no­ści po­trze­bu­ją. A i nie­daw­no pa­trol wi­dzie­li­śmy, i oni mie­li za­wia­do­mić w Enoch, że już je­dzie­my.

			Mu­sia­ła wie­dzieć, że kła­mał z tym pa­tro­lem, że spo­tka­li je­dy­nie ich. Nie po­wie­dzia­ła jed­nak tego, uśmiech­nęła się tyl­ko po­bła­żli­wie. Nie wy­ko­na­ła żad­ne­go ge­stu w stro­nę za­wie­szo­nej u pasa bro­ni, ale mło­dy skry­ba na­gle jesz­cze bar­dziej po­czuł jej obec­no­ść, jak trze­cie­go uczest­ni­ka roz­mo­wy.

			– Mu­si­cie być tam bar­dzo wy­cze­ki­wa­ni. – Lek­ko prze­krzy­wi­ła gło­wę, jak dra­pie­żny ptak ob­ser­wu­jący ofia­rę.

			– Tak, tak – przy­tak­nął szyb­ko. – Ale… może na­wet pan Gu­stav się zgo­dzi któ­rąś z mniej­szych be­czu­łek od­stąpić. W da­rze za za­pew­nie­nie bez­piecz­ne­go prze­jaz­du na­tu­ral­nie… Ja z nim po­roz­ma­wiam, na pew­no się zgo­dzi.

			Zdał so­bie spra­wę, że mówi co­raz wy­ższym, za­chryp­ni­ętym od stra­chu gło­sem. Czuł su­cho­ść w gar­dle, a uwa­żne, nie­ru­cho­me spoj­rze­nie na­jem­nicz­ki nie­mal fi­zycz­nie przy­szpi­la­ło go w miej­scu.

			– Na pew­no – po­wtó­rzy­ła ko­bie­ta ci­cho i jak­by z na­my­słem. – I mó­wisz, że je­dzie­cie do gar­ni­zo­nu w Enoch?

			– Tak, tak. Zna­czy na Owczy Ry­nek, bo tam wozy…

			– Hmm. To nie­da­le­ko już ma­cie – po­wie­dzia­ła na poły do nie­go, na poły do sie­bie.

			– Tak. I wszy­scy wie­dzą, że je­dzie­my, i na pew­no już cze­ka­ją.

			Przez chwi­lę pa­trzy­ła na nie­go, jak­by chcia­ła jesz­cze o coś za­py­tać, ale na­gle wy­bu­chła ci­chym śmie­chem, zu­pe­łnie nie­pa­su­jącym do sy­tu­acji.

			– Ra­cja. Na pew­no wszy­scy już na was cze­ka­ją – po­wie­dzia­ła, po­kle­pu­jąc go po ra­mie­niu, nie­mal przy­ja­źnie i zu­pe­łnie nie­ocze­ki­wa­nie. – No i nie ma sen­su roz­ma­wiać o be­czu­łkach w da­rze. My też sta­cjo­nu­je­my w Enoch, to pew­nie i tak u nas sko­ńczą. Tyl­ko śpiesz­cie się.

			Spoj­rza­ła na nie­go z uśmie­chem i we­szła do go­spo­dy. Lir­ka zo­stał na dzie­dzi­ńcu, sta­ra­jąc się jesz­cze uspo­ko­ić roz­ko­ła­ta­ne ser­ce. Cie­pły wiatr dął wo­kół, mi­go­ta­ły czer­wo­ne spoj­rze­nia lam­pio­nów w kil­ku oknach go­spo­dy. Drze­wa szu­mia­ły w nie­rów­nym ryt­mie.

			Do­pie­ro po kil­ku­dzie­si­ęciu ude­rze­niach ser­ca uspo­ko­ił się na tyle, by wró­cić naj­pierw do ci­chej i pu­stej izby wspól­nej, a po­tem do wy­pe­łnio­nej od­de­cha­mi śpi­ących i czer­wo­na­wym bla­skiem do­ga­sa­jące­go ko­min­ka sy­pial­nej. Po­ło­żył się na po­sła­niu i dłu­go jesz­cze wpa­try­wał w ciem­no­ść, nim w ko­ńcu przy­sze­dł sen. Kie­dy tyl­ko za­my­kał oczy, znów wi­dział wid­mo­wy po­chód kon­nych i ja­dących po­mi­ędzy nimi cza­ro­dzie­jów, jak du­chy z zu­pe­łnie in­ne­go świa­ta. Wi­dział zły blask w oczach na­jem­nicz­ki. Obi­ja­ły mu się w gło­wie sło­wa mło­de­go war­tow­ni­ka, o ak­cen­cie tak ró­żnym od vi­dyj­skie­go czy jego ro­dzin­ne­go, że brzmia­ły nie­mal jak obcy język. Mó­wi­ące o gnie­wie krwa­we­go boga Ashven i o da­rach krwi, któ­re mia­ły wy­pro­sić jego po­moc w po­zby­ciu się na­je­źdźców. Czy cho­dzi­ło o drob­ne ofia­ry ta­kie jak te w mi­sach, czy ra­czej o ry­tu­al­ne mor­dy – po­dob­ne tym, o któ­rych tak wie­le hi­sto­rii krąży­ło wśród kup­ców? Czy chło­pak na bra­mie za­jaz­du wy­obra­żał so­bie i jego, Lir­kę, z po­de­rżni­ętym gar­dłem i cia­łem po­kry­tym krwa­wy­mi ry­sun­ka­mi? Sen, gdy już nad­sze­dł, był nie­spo­koj­ny i mgli­sty, wy­pe­łnio­ny szu­mem wia­tru w ko­ro­nach drzew i czer­wo­nym bla­skiem lam­pio­nów.
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			Obu­dził go Mar­cus. Wy­ra­źnie nie­wy­spa­ny łysy wo­źni­ca wy­glądał na jesz­cze bar­dziej po­nu­re­go niż zwy­kle.

			– Wsta­waj, mło­dy – po­wie­dział ści­szo­nym, za­chryp­ni­ętym gło­sem. – W dro­gę trze­ba.

			Lir­ka prze­ta­rł oczy i się ro­zej­rzał. Do­pie­ro świ­ta­ło, po­miesz­cze­nie na­dal było ciem­ne, a za oknem wi­dział nie­bo le­d­wo co od­ci­na­jące się od ciem­nej ścia­ny lasu. Zza drzwi pa­dał blask roz­pa­lo­nych po­je­dyn­czych łu­czyw w sali głów­nej. Na podło­dze wspól­nej sali lu­dzie na­dal jesz­cze spa­li. Roz­po­znał kup­ców z jed­nej z ka­ra­wan, gdzieś bli­sko ko­min­ka spał któ­ryś z ochra­nia­jących ją na­jem­ni­ków, przy gro­źnie wy­gląda­jącym dłu­gim ta­sa­ku. Za­le­d­wie kil­ka po­słań było pu­stych. Czar­no-sza­rych na­jem­ni­ków nie do­strze­gł w ogó­le, co przy­jął z pew­ną ulgą – nie po­do­ba­ła mu się ani tro­chę noc­na roz­mo­wa na dzie­dzi­ńcu, a na­jem­nicz­ka wca­le nie uspo­ko­iła go swo­imi sło­wa­mi. Cie­szył się, że te­raz ich na­jem­ni­cze obo­wi­ąz­ki wzy­wa­ły ich gdzieś na trakt. Byle da­le­ko.

			Śnia­da­nie po­da­ła im chu­da, mil­cząca obe­rżyst­ka o po­ora­nej bruz­da­mi po ja­kie­jś cho­ro­bie twa­rzy i nie­przy­jem­nym spoj­rze­niu. Po­si­łek skła­dał się, w du­żej mie­rze, z tej sa­mej ka­pu­sty z so­cze­wi­cą co i wie­cze­rza – te­raz do­da­no do niej nie­wiel­ką go­mu­łkę owcze­go sera, sło­ne­go i wy­ra­zi­ste­go. Zje­dli szyb­ko i w mil­cze­niu, a wozy – z po­mo­cą kil­ku sta­jen­nych – za­przęgli jesz­cze szyb­ciej. Przez chwi­lę Lir­ka od­ru­cho­wo roz­glądał się za chło­pa­kiem, któ­ry ugo­ścił go nocą na bra­mie za­jaz­du, ale ten pew­nie od­sy­piał noc­ną war­tę. Nie­bo ja­śnia­ło po­wo­li nie­rów­ną, wy­zna­czo­ną gra­ni­ca­mi chmur sza­ro­ścią po­nu­re­go dnia. Nie pa­da­ło, ale pach­nia­ło desz­czem, a kie­dy trzy wozy ka­ra­wa­ny Gu­sta­va mi­nęły bra­mę za­jaz­du, chło­pak po­czuł na twa­rzy kil­ka po­je­dyn­czych kro­pli.

			Wo­źni­ce ener­gicz­niej po­pędzi­li ko­nie, na­tych­miast kie­dy zna­le­źli się na trak­cie, wy­ru­sza­jąc na ostat­ni od­ci­nek dro­gi ku mu­rom i ma­ga­zy­nom Enoch, naj­wi­ęk­sze­mu mia­stu Po­gó­rza i sie­dzi­bie woj­sko­we­go gu­ber­na­to­ra pro­win­cji. Wozy przy­śpie­szy­ły. Ta­bli­ca z na­pi­sem „Tu­rvalh” – bez­pie­cze­ństwo – wy­gląda­ła te­raz, kie­dy zo­sta­wia­li ją za ple­ca­mi, o wie­le bar­dziej złow­ro­go niż wcze­śniej.

			Je­cha­li dziś do­kład­nie tra­są, któ­rą w nocy po­ko­ny­wa­ła eskor­tu­jąca cza­ro­dziei cho­rągiew, i Lir­ka spoj­rzał na dro­gę, w na­dziei że do­strze­że na niej ja­kiś znak noc­ne­go prze­jaz­du kon­nych. Żad­nych jed­nak nie za­uwa­żył – grunt był tu zbyt utwar­dzo­ny, żeby od­ci­snęły się na nim śla­dy. A może ma­gicz­ni kon­ni w ogó­le ich nie po­zo­sta­wi­li?

			Mi­nęła go­dzi­na czy dwie, kie­dy Gu­stav wstrzy­mał ko­nie. Trakt był tu węższy, drze­wa pod­cho­dzi­ły doń bli­żej i w kil­ku miej­scach zgi­ęte wia­trem pnie po­chy­la­ły się nad wo­za­mi ni­czym ob­ser­wu­jące je­źdźców z okien sta­ro­win­ki. Przed nimi wzno­si­ły się ostre gra­nie gór, wy­ra­źne jak nic in­ne­go wo­kół, jak­by wy­ci­ęte z sza­ro­ści po­ran­ka. Co ja­kiś czas mi­ja­li od­cho­dzące od głów­nej dro­gi od­no­gi, pro­wa­dzące ku drwal­skim osa­dom lub wy­rębom – wy­ra­źny znak, że byli już w kil­ku­mi­lo­wej stre­fie osie­dli ota­cza­jących Enoch. Przy wła­śnie jed­nej z ta­kich od­nóg się za­trzy­ma­li.

			– Słu­chaj, Lir­ka – po­wie­dział Gu­stav, wska­zu­jąc ście­żkę tak wąską, że na­wet prze­jście przez nią wo­zów wy­da­wa­ło się wąt­pli­we. – Ja tu jed­ną spra­wę mam, z drwa­la­mi.

			Skry­ba po­ki­wał gło­wą.

			– My z Mar­cu­sem i Wil­le­mem po­je­dzie­my ją za­ła­twiać, a ty zo­sta­niesz tu­taj.

			– Sam? – Za­sko­czo­ny mło­dzie­niec prze­su­nął nie­pew­nym wzro­kiem po pod­cho­dzącym pod samą dro­gę po­szy­ciu. – Ale… dla­cze­go?

			Ku­piec wpierw żach­nął się, jak­by samo py­ta­nie go roz­dra­żni­ło, ale szyb­ko się zre­flek­to­wał. Spoj­rzał na skry­bę uwa­żnie i z na­my­słem.

			– Bo chcę, żeby ktoś w tym cza­sie miał oko na dro­gę – po­wie­dział wresz­cie po­wo­li, jak­by roz­wa­ża­jąc ka­żde sło­wo. – Zo­sta­niesz tu, za­szy­jesz się w krza­kach i będziesz cze­kał, aż wró­ci­my. Pa­trzeć będziesz, czy inne ka­ra­wa­ny albo zbó­je ja­cyś nie jadą.

			Po­kle­pał Lir­kę po ra­mie­niu i uśmiech­nął się do­bro­tli­wie.

			– No… ale… co, je­śli będą je­chać?

			Gu­stav ob­da­rzył go spoj­rze­niem gro­źne­go pryn­cy­pa­ła, któ­ry musi tłu­ma­czyć rze­czy oczy­wi­ste nie­zbyt roz­gar­ni­ęte­mu słu­dze.

			– Wte­dy za­pa­mi­ętasz, kto to, czy zbroj­ni, czy kup­cy, czy jesz­cze ktoś inny, i wszyst­ko mi opo­wiesz – po­wie­dział nie­cier­pli­wie. – Ale ni­ko­mu się nie po­ka­zuj. Zro­zu­mia­łeś?

			Lir­ka po­wo­li ski­nął gło­wą, uwa­żnie pa­trząc na Gu­sta­va. Nie był może wiel­kim znaw­cą ludz­kich cha­rak­te­rów, ale i po­tężne­go kup­ca o szcze­rej twa­rzy trud­no było na­zwać ak­to­rem – i te­raz spod jego…


    .
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    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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